
Nr. 16 Środa 16 stycznia 1935 r. Rocznik XUV

R ed a kc ja  i A d m in is tra c ja

W a rs z a w a
ul. W a re c k a  7 - T e l  5 .0 6 .7 0

K r a k ó w
ul. D u n a j e  w s k i e g o  5  

T e le fo n  1 0 3 .1 0

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W YC HO DZI CODZIENNIE RANO

,  1  C  groszy
Cena I w t a  n u m e r

Miesięcznie 
złotych O

Zagranice 6  z ło tych
Konto PKO w Warszawie Hr. 29.1M

T O W A R Z Y S Z E  R O Z PO W SZ E C H N IA JC IE  „N A PR ZÓ D *4, JEDYNY M IEJSCOW Y D ZIENNIK  O PO ZY C Y JN Y !

P la n  L a v a laW Ameryce a u nas
Kilka dni temu Harold Butler, dy­

rektor Międzyn. Biura Pracy, wygło­
si! do działaczy klasowych związków 
zawodowych w Brukseli odczyt o  eks­
perymencie prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Roosevelta. Butler dopie-

■  ro co wrócił ze Stanów Zjednoczonych, 
I  gdzie dokładnie zbadał rezultat wy- 
I  sitków Roosevelta.

Na wstępie dyr. Butler zaznaczył,

I
 że w Europie zbyt mało wiedzą, co się 

dzieje w Stanach Zjednoczonych, gdyż 
pra$a nie informuje o tem należycie. 
Następnie przedstawił sytuację w 
Stan. Zjedn. w chwili objęcia władzy 
przez Roosevelta. Było wtedy 13'mi- 
1 jonów bezrobotnych, a  poziom żyćio- 

_  wy wielkich mas ludności spadł poni- 
a  żej wszelkiego minimum; Rząd był 
■  bezczynny i bezradny, oddając kraj na 

s l  pastwę „praw ekonomicznych", które 
£1 wk.ińcu miały wydobyć go z przepa-

I  Roosevelt przełamał ten stan wy-
■  czekiwania i  gnuśności i  przy pomocy 
H licznego personelu .nowych" ludzi 
iw przystąpił do walki ze złem.

I  Pierwszą więc zasadą Roosevelta
$$ było, że nie należy czekać, aż kryzys 
«  sam przezwycięży się mocą jakichś 
’;h tajemniczych „praw ekonomicznych", 

lecz kryzys trzeba zwalczyć wysilkiem  
własnym.

Drugą zasadą Roosęvelta byłą tą, 
że trzeba dokonać nowego podziała 
bogactw narodowych. Rooseyelt był 
zdumiony olbrzymią rozpiętością sy­
tuacji materjalnej poszczególnych klas 
ludności.

W  oparcia o  te  dwie zasady Roose- 
velt;-ógłosił znane „kodeksy przemy­
słow e 'opracow ane po wysłuchaniu 
wszystkich stron zainteresowanych, i 
mające moc prawa. Każdy kodeks 
składa się z dwuch części: jedna jest 
poświęcona warunkom pracy, druga— 
organizacji przemysłu.

Kodeksy nie są jednolite. Jeśli cho­
dzi np. o długość pracy, to waha się

i
 ona od 36 do 44 godzin tygodniowo.

Kodeksy ustalają płace podstawo­
we, płace minimalne. Dzięki temu pla­
ce powszechnie podniosły się, wzrosła 
siła nabywcza robotników, mimo wzro­
stu cen, który jednak był niższy od 
wzrostu plac.

Kodeksy wprowadzają zasadę n- 
mów zbiorowych; dają robotnikom 
prawo swobodnego wybierania włas­
nych przedstawicieli do rokowań z 
przemysłowcami, co jak wiadomo, 
spotkało się z silnym oporem przed­
siębiorców, a w następstwie do licz­
nych olbrzymich strajków.

Roosevelt zapowiedział był, że ,.m 
Stanach Zjednoczonych nikt nie umrze 
z  głodu". I  dotrzymał słowa — stwier­
dza Butler — albowiem Rząd federal­
ny wspomaga wszystkich bezrobot­
nych.

I
 Butler ocenia bilans wysiłku Roo- 
sevelta optymistycznie. Udało się za­
trudnić 2  — 3 miljony bezrobotnych; 
przemysł ożywił się. Rząd bierze sam 
udział w  tem ożywieniu np. przez za­
kupienie placów i budowę tanich miesz 
kań za sumę .5 miljonów dolarów 
(Rząd otrzymuje kredyt na  3%, któ­
ry  poza tem kosztuje 5 — b%).

Zdaniem Butlera wysiłek Roosevel- 
ta  ma duże znaczenie dla klasy robot­
nicze j, k tóra winna śledzić rozwój 
wydarzeń w Stan. Zjednoczonych. Re­
formy Roosevelta opierają się na tych 
samych zasadach, które przyświecają 
działalności Międzyn. Biura Pracy, do 
którego Stany Zjedn. niedawno przy­
stąpiły,

Do zasad tych należą przedewszyst- 
k ienr wzrost siły nabywczej mas pra­
cujących, skrócenie czasu pracy, p ła­
ce minimalne i t. d.

Od siebie dodamy, że w swem orę­

dziu nowo.-ocznem Roo6evelt zapo­
wiada m. in. wielki program prac pu­
blicznych kosztem 4 mil jardów dola­
rów, oraz zaprowadzenie ustawodaw­
stwa społecznego.

Roosevelt nie jest socjalistą i  nie 
dąży dó usunięcia ustroju kapitalistycz 
nego. Ale swój plan reform musial 
zapożyczyć z programu socjalistycz­
nego, z tych wskazań i zaleceń, jakie 
od wie>u lat głoszą socjaliści, jako nie 
zbędne środki walki z kryzysem. I 
środki te okazują się skuteczne.

Inaczej w Polsce. Czy socjaliści pol­
scy nie wzywają od lat do walki z kry 
zysem? Odpowiedź brzmi: trzeba 
przetrwać kryzys. A  tymczasem bez­
robocie rośnie, jak lawina.

Czy socjaliści polscy nie domagają 
się od wielu lat podniesienia siły na­
bywczej mas, podwyższenia plac, u- 
sta'enia płac minimalnych? Praktyka 
jest wręcz odwrotna: place obcina się 
bez litości i bez krzty namysłu, zdol­
ność nabywcza mas spada coraz niżej, 
konsumcja kurczy się coraz gwałtów-

Roosevelt przeraził się na widok 
ogromnej rozpiętości między bogatymi 
a  biednvmi i zabrał się do zmiany po­
działu bogactwa narodowego na ko­
rzyść tych ostatnich.

A co u nas? Nie możemy służyć 
cyframi porównawczemi, ale mamy 
iprzelfonahik, że' rozpiętość ta jest w 
Polsce większa, niż była w Ameryce. 
Ale tam rozgrywa się walka o zmianę 
n a -,epsże, u  nas zaś idzie Wciąż ku 
gorszemu. U nas podwyższa słę pła­
ce dygnitarzy, a  obniża — drobnych 
urzędników. U nas bajońskim do­
chodom garści uprzywilejowanych 
przeciwstawia się piekło nędzy 'milio­
nowych mas.

W  Stanach Zjednoczonych rozwija 
się ustawodawstwo robotnicze, zapo­
wiada się rozwój ustawodawstwa spo-. 
łeczncgo. U nas jedno i drugie cofa 
się wstecz, likwiduje się ustawodaw­
stwo społeczne, czyni się zamach na 
umowy zbiorowe, na samo istnienie 
niezależnych związków zawodowych.

Skutek jest ten, że w Stan. Zjedn. 
sytuacja — w ramach możliwości pań­
stwa kapitalistycznego — poprawia 
się, a  u nas pogarsza się. Prez. Roo- 
sevelt główną swą uwagę zwraca na 
sprawy gospodarcze i społeczne i w 
tych sprawach „eksperymentuje". U 
nas eksperymentuje się od lat 8 w 
Konstytucji, poza którą obowiązuje 
hasło „bez eksperymentów". Roose- 
vel! pracuje dla człowieka, troszcząc 
się by nie był głodny. U. nas uprzy­
wilejowana grupa trudzi się dla „pań-

Śmierć zamachowca
Wczoraj rano na podwórcu więzienia 

karnego w Ploetzensee stracony został 
34-letni Afgańczyk, Kamal Syed, skaza­
ny na śmierć za morderstwo, dokonane 
na osobie posła afgańskiego w Berli-
nie. (PAT).

Na jesien i w y b o ry  
d o  parlam entu  W. Brytanji 
Mac-Donald marzy o zwycięstwie

W kołach politycznych Londynu roze­
szła się pogłoska, że powszechne wybo­
ry do parlamentu odbędą się w jesieni 
b. r., przypuszczalnie w ostatnim tygo­
dniu września. Obecna sesja Izby gmin 
będzie ostatnią. Rząd Mac Donalda przy

siwa", nie zdając sobie zresztą spra­
wy z tego, co robi.

Nasza elita, głowiąc się latami nad 
Konstytucją, często powoływała się 
na ustrój „prezydencki” Stanów Zjed­
noczonych, jako na wzór do naślado­
wania. Ale oto w Stan. Zjedn. widzi­
my nawet prezydenta - dyktatora, a 
nasi „amerykanie" siedzą cicho i nie 
doradzała, naśladowań. Bo milszy im 
Hitler i Mussolini, niż Roosevelt.

fjm b.j.

Zagłębie Saary
W yniKi b ęd ą  o g ło szo n e  dziś o  g. 8 ra n o

Niemieckie biuro informacyjne komu­
nikuje: bezpośrednio po ogłoszeniu we 
wtorek o godzinie 8-ej rano wyników 
głosowania przez radjo niemieckie, peł­
nomocnik kanclerza Bnerckel wygłosi 
przemówienie, w którem zakomunikuje 
kanclerzowi Hitlerowi oraz całemu na­
rodowi niemieckiemu wynik plebiscytu.

(PAT.),
OPTYMIZM W BERLINIE.

. W stosunku do wyników plebiscytu 
saarskiego niemieckie koła polityczne 
żywią bardzo optymistyczne oczekiwa­
nia, spodziewając się. że za powrotom 
Saary do Niemiec wypowiedziała się 
większość 4/5 oddąnych flsósw. Kanc­
lerz Hitler, który jak słychać, bawi w 
pobliżu Berchtesgaden, ma dziś przyjąć 
ministra Neuratha, z którym omówi dal 
sze następstwa plebiscytu saarskiego w 
dziedzinie polityki zagranicznej. Utrzy­
muje się wersja, że Rząd Rzeszy trwa 
przy swej decyzji niewysyłania obecnie 
specjalnego przedstawiciela Niemiec 
do Genewy. Co do dalszych kroków Rzą 
du Rzeszy, po ewentualnem przyłączeniu 
Zagłębia Saary do Niemiec, to jak sły­
chać kanclerz ogłosić ma 4 dekrety: 1) 
proklamację o suwereności Rzeszy nad 
obszarem Saary. 2) ustawę o nówem u- 
regulowaniu ceł w Zagłębiu Saary; 3) 
ustawę o zamianie waluty frankowej na 
marki niemieckie; 4) dekret o spłatach 
długów francuskich obywatelom saar- 
skim. Specjalną umową uregulowana 
ma być sprawa wykupienia kopalń sa- 
arskich. znajdujących się w rękach fran 
cuskich, oraz w sprawie zmiany nie­
miecko - francuskiego traktatu handlo­
wego z uwagi na przywileje, z jak.ch 
dotychczas korzystała Francja na ob­
szarze Saary. (PAT-).

OSTATNIE CHWILE PLEBISCYTU.
Przed gmachem domu ewangielickie- 

go Wahrburg, gdzie zwożono w nie­
dzielę wieczorem urny z głosami ze 
wszystkich lokali wyborczych całego Za 
głębia zgromadził się ogromny tłum. 
W ciemną bramę gmachu wjeżdżały co 
chwila samochody, wiozące urny. Każ­
dy z eskortą 6 żołnierzy z bagnetami 
na karabinach oraz z karabinem maszy­
nowym. Co pewien czas wybuchały je­
dynie naboje magnezjowe licznych re­
porterów fotograficznych, starających 
się uwiecznić i ten- etap historycznego 
procesu oświetlające stojący spokojnie 
tłum, śnieg padał bez przerwy. Gdy

puszcza, że poprawa sytuacji gospodar­
czej csaz sukcesy w dziedzuue polityki 
zagranicznej wzmocniły na tyle jego sta­
nowisko, że nowe wybory przyniosą nie 
wątpiwie zwycięstwo obecne* koalicji 
rządowej. (ATE).

Przywódcy wolnościowego „Frontu 
Jedności'1, Max Braun i Pfordt oraz 
przywódca antyhitlerowskiej organiza­
cji katolickiej Hofman, przyjęli dzienni­
karzy zagranicznych, którym oświadczyli, 
iż uważają, że LIGA NARODÓW NIE 
ZDOŁAŁA ZAPEWNIĆ CAŁKOWITEJ 
SWOBODY PLEBISCYTU. Poczynili 
oni dalej szereg zastrzeżeń co do waż­
ności samego glosowania i zapowiedzie­
li w związku z tem poczynienie odpo­
wiednich kroków wobec Ligi Narodów,

Max Braun zaprotestował gorąco prze 
ciwko nadzorowania czynności plebi­
scytowych przez milicję porządkową hi­
tlerowców.

Omawiając ulotki wydane w niedzielę 
przez „hitlerowców", podające informa 
cje o rzekomej ucieczce przywódców 
„frontu lewicy" z Saary, Pfordt stwier­
dzi!, iż przywódcy nie opuszczą Saary. 
Oświadczy! on w konkluzji: Jeśli orga­
nizacje międzynarodowe nie będą mogły 
obronić wolności ludzkiej, wolimy się 
raczej chwycić bardziej zdecydowanych 
środków, niż znosić uciemiężenie, któ­
re nam zgotują". (Havas).

ZAMACH.
W niedzielę o godzinie 11-ej wieczór 

nieznany osobnik rzucił przez okno bom 
bę do lokalu niemieckiego klubu auto­
mobilowego w Neukirchen, w którym 
mieści się siedziba miejscowego hltlery-

Wybuch bomby zranił jednego z obe­
cnych. Zorganizowano pościg, jednakże 
zamachowiec, steroryzowawszy rewol-

„Daily Herald" twierdzi, że gabinet 
brytyjski ma do rozważania następujący 
plan, który min. Laval ma przedłożyć 
w przyszłym tygodniu w Londynie: I) 
zniesienie ograniczeń wersalskich ' ze­
zwolenie Niemcom do zbrojenia się w 
określonych granicach, 2) ustanowienie 
stosunku sił pomiędzy wojskam' poszczę 
gółnyuh wielkich mocarstw obliczonego 
na podstawie a) siły potencjalnej, b) ich 
zobowiązań, 3) zapewnienie gwarancji 
wykonania postanowień koowencf'. wraz 
z kontrolą zbrojeń, 4) zapewnienie dal­
szych gwaranci" bezpieczeństwa dla za-

już ostatni samochód z urną z. g osami 
przybył i wszystkie głosy plebiscytowe 
znalazły się w gmachu Warhburga ze­
gar kurantowy na ratuszu wydzwonił 
pierwsze takty pieśni „Deutschland 
iibez alles'1, którą podjęto chóralnie na 
ulicy. Po odśpiewaniu „Deutschland 
iiber alles" tłum odśpiewał „Saarlied" 
i „Horstwessellied". (Havas).

POCHÓD W IMIĘ WOLNOŚCI.
W niedzielę o godzinie 21-ej zwolen­

nicy „Frontu Wolności" sformowali na 
ulicach Saarbrueckęn pochód, który 
przeszedł kilkoma ulioami, śpiewając 
„Międzynarodówkę". Zwolennicy hitle- 
zyrmu wbrew oczekiwaniom nie urzą­
dzili żadnej kontrdemonstracji, tak, że 
odbyła się bez jakichkolwiek incyden­
tów. (PAT:).
WRAŻENIA BURŻUAZYJNEJ PRASY 

FRANCUSKIEJ.
: Dzienniki francuskie ogłaszają obszer 
ne,sprawozdania z przebiegu plebiscytu- 
Ogólnie panuje opinia, że plebiscyt. da 
zwycięstwo zwolennikom powrotu Sa­
ary do Niemiec.

„Matin" pmąwia zagadnienie nowej 
fali emigracji, złożonej z uchodźców Sa­
ary i podkreślą, że władze francuskie 
będą wydawały oględnie prawo pobytu 
uchodźcom z Saary.

Korespondent specjalny „Journal" do 
nosi z Genewy, że w kolach Ligi Naro­
dów sądzą, że Niemcy osiągnęły decy­
dujące zwycięstwo. Sukces ten, zda-

Plebiscyt nie był wolny

bezpieczen-a Francji i innych sąsiadów 
Niemiec przeciwko napaść'.. (PAT).

Agencja Havasa donosi: Informacje ze 
źródeł zagranicznych dawały do zrozu­
mienia- iż premjer Fiandin j min. Laval 
podczas swej wizyty w Londynie wystą­
pią z inicjatywą ogólnej stabilizacji mo­
netarnej. Z francuskich kót oficjalnych 
oświadczają, iż Francja nie zamie-za 
wystąpić z żadną inicjatywą w tej spra­
wie, zważywszy, iż określenie wartości 
waluty jest zagadnieniem, dotyczącem 
w istocie swej każdego kraju. (PAT).

niem kól genewskich, może skłonić Rze 
szę do zajęcia bardziej ustępliwego sta 
nowiska w sprawie powrotu do Ligi Na-

Korespondent „Petit Parisien" zazna­
cza, że Liga Narodów winna jakuajprę- 
dzej załatwić sprawę Saary.

„L'Homme Librę" uważa, że w chwili 
obecnej otwierają się pomyślne widoki 
zbliżenia francusko - niemieckiego, nia 
należy jednak zapominać, że zagadnie­
nie Saary jest sprawą międzynarodową. 
D'Ormesson zaznacza w „Figaro" że 
sprawa Saary winna być załatwiona zgo 
dnie z poczuciem sprawiedliwości i wy 
nikami plebiscytu. (ATE).

PRZYPUSZCZALNA LICZBA EMI­
GRANTÓW.

Dzienniki francuskie obliczają, że o- 
koło 40.000 osób opuści Saarę. Więk­
szość uchodźców Zagłębia będzie umie 
szczona w departamentach południo­
wych, przeważnie w okolicach Tuluzy. 
Konsulat francuski w Saabniecket.' jest 
oblegany przez tłumy petentów, którzy 
proszą o udzielenie im wizy wjazdowej 
do Francji. (ATE.).
HOLANDJA PRZYJMIE CZĘŚĆ EMI­

GRANTÓW.
Rząd holenderski postanowi! udzielać 

pozwoleń na przyjazd emigrantów z Sa 
ary. o ileby nie byli uznani za „niępó- 
źądanych cudzoziemców". (PAT.).

werem osoby, usiłujące go zatrzymać, 
zbiegł. (Havas).

KOMUNIKAT URZĘDOWY.
Wczoraj o godz. 0.30 przewodniczący 

Komisji plebiscytowej w Zagłębiu Sa­
ary, Rhode, nadesłał do Sekretariatu 
Generalnego Ligi Narodów telegram na 
stępującej treści: „Glosowanie odbyło 
się w zupełnym spokoju. Ludność dała 
dowód dyscypliny i godności. Przewie­
zienie urn do Saarbrueckęn odbyło się 
normalnie pod osłoną oddziałów woj­
skowych, względnie policyjnych. O ile 
nie nadejdzie uzupełnienie niniejszego 
telegramu, należy przyjąć, że wszystko 
odbyło się zgodnie z ustalonym pro­
gramem". (PAT).

POGŁOSKI.
Według &formacyj nadeszłych do ofi­

cjalnych kół francuskich za powrotem 
do Niemiec Zagłębia Saary wypowie- 
dzieto się w niedzielę około 80 proc- 
głosujących. (Havas).

OBLICZANIE GŁOSÓW,
Agencja Reutera donosi z Saarbruec- 

ken: Obliczanie głosów rozpoczęło się 
wczoraj punktualnie o godz. 17-ej i bę­
dzie trwało całą noc. Istnieje nadzieja, 
że wyniki plebiscytu będą podane do 
publicznej wiadomości dziś o god». 7-ej 
rano. Nie jest to jednakże pewne. Glo­
sy mają być obliczane dwukrotnie. We­
dług niektórych ekspertów plebiscyto­
wych możliwe jest, iż wyniki glosowa­
nia będą ustalone dopiero o godz. 9-ej 
rano. (PAT.).



Str. 2

Na „lewem " skrzydle antysocjalistycznego frontu
Prawdziwe oblicze tych, co nas nazywają „socja:-faszystami“

Na wiosnę 1934 roku zaczęło wycho­
dzić w Warszawie pismo w języku ży­
dowskim p. n, „Frajnd" („Przyjaciel”). 
W dzienniku tym w zupełnej zgodzie i 
niczem mezaklócanej harmonji mieściły 
się artykuły nacjonalistyczne obok skraj­
nie „radykataych", które jednak domi­
nowały. Redakcja umiała na początku 
przyciągnąć paru pisarzy nacjonalistycz­
nych, naogół zaś, jeżeli chodzi o zabar­
wienie i ton, był to odpowiednik żydow­
ski wychodzącego w języku polskim 
„Dwutygodnika Ilustrowanego".

Poza nacjonalizmem i radykalizmem 
główną pożywką, jaką „Frajnd" karmił 
swoich czytelników, byty napaści na So­
cjalizm. na organizacje i partje socjali- 
styczne, oraz na poszczególnych działa­
czy socjalistycznych. Niemal w każdym 
numerze tego dziennika pojawiały się 
oszczerstwa na socjalistów, przedewszyst 
kiem ua „Bund" i centralny organ tej 
partji „Folkscajtung". Ale i P. P. S. 
także nie oszczędzano. Ba, zasięg panów 
z „Frajnda" byt dosyć daleki. Napada­
no na zagraniczne partje, należące do 
Międzynarodówki Socjalistycznej. Nie 
powstrzymano się nawet przed zohydza­
niem bohaterów wiedeńskiej rewolucji. 
Nie było takiej obrzydliwości, którejby o 
socjalistach nie wypisano.

W żydowskich sferach robotniczych 
zaczęto interesować się panami, stoją­
cymi na czcic tego dziennika. Okazało 
się, że na czele tego przedsiębiorstwa 
stoją trzej panowie: Kleckin, Kacyzne i 
Kon. O jakakolwiek tdeowości „trzech 
panów K" nikt, jako żywo dotychczas 
nie słyszał. Jedynie p. Kacyzne popeł­
nił parę sztuk scenicznych, obecnie zaś 
jest właścicielem przedsiębiorstwa foto­
graficznego.

Napaści na „Bund" i bundowców, oraz 
wogóle na Socjalizm i socjalistów trwa­
ły dopóty, dopóki nie zaczęły się pomię­
dzy „Bundem" a komunistami rokowa­
nia o wspólny tront. Dnia 22 sierpnia 
nastąpiło zawieszenie broni : jednocze-
śnie .Frajnd" zaprzestał jawnych ataków I Wiadomości dostarczane „Folkscaj- 
na „Bund", ale uszczypliwe notatki pod 1 (ung" byty skrupulatnie sprawdzane, »

adresem poszczególnych działaczy wresz redakcja bundowskiego organu wysiali
e pod adresem innych partyj socjali 

stycznych nadal pojawiały się.
Ten stan rzeczy, który możnaby na­

zwać „ani pokój, ani wojna" długo nie 
trwał. W pierwszych dniach września 
towarzysze z „Bundu" dowiedzieli się od 
przyjaciół „Frajnda", że redaktorów te­
go dziennika wezwano w pewne miejsce, 
gdzie czymono im gorakie wymówki, iż 
zaprzestali ataków na „Bund", a wresz­
cie wręcz nakazano, iż w piątek dn. 7 
września ma się we „Frajndzie" ukazać 
artykuł przeciwko Rundowi". „Tezy — 
dodano wkońcu w temże zupełnie pew- 
nem miejscu — do artykułu otrzymacie 
panowie od mego rełerenta".

Jakoż istotnie, w piątek, dn. 7 wrze­
śnia ukazał się we „Frajndzie" nie jeden, 
lecz dwa artykuły. Jeden wymierzony 
był przeciw
drugi godził 
cajtung'.

Widocznie artykuły te nie zadowoliły 
tych, co naprawdę rozstrzygają o tem, co 
„Frajnd" ma pisać, gdyż 26 września 
„Frajnd" został zawieszony. Wydawcy 
pobiegli w te pędy do właściwej instan­
cji. Tu oświadczono im że źle się spi-

„Frajnd" z początku wykręcał się. ale ' P. S. z dnia 6-go listopada 1934 ____ .
przyparty do muru zgodzi! się na sąd, sprawie krzywdzącego drobnych dzicr-
żądając jaknajszerszej jawności rozpraw, żawców wykonywania przez urzędy spoeóh grypa. Chorych ma być około

yiuierzony Po dłuŚ:ch tarapatach sąd ukonstytuo- i ziemskie ustawy wykupowej, Minister 5.ooo osóbi w tam bardzo wielu urzęd-
Wiktorowi Adlerowi, ‘ wat s‘s ' Pr2yczem bundowcy zgodzili się Rolnictwa i Reform Rolnych dał odpo- nfk6w Zajęcia w szkołach mc mogą od-

organ bundowski „Folks- 1 na superarb'tra zaproponowanego przez wiedź na piśmie, w której przyznaje, że bywać się normalnie spowodu licznych
i dotychczasowa praktyka niektórych ko­

misji ziemskich zawiera uchybienia, w 
szczególności niesłuszne było żądanie 

zadatków; że na skutek za-

r t  bo zamalo atakują „Bund". 
z redaktorów przyniósł szczegółowy wy­
kaz artykułów i notatek wymierzonych 
przec:w .JJundowi” i socjalistom wogóle

kompromisowa dopuszczenia : 
wy sądu ośmiu osób.

Gdy na rozprawie przedstawiciela dowód, że „Frajnd" stara się i robi 
oo może. Instancja okazała się jednak | „Folkscajtung" przedstawił 
bardziej wymagającą i oświadczyła,
to mało.

dy, arbiter „Frajnda" miał odwagę 2ażą- 
| dać, by sąd dowody te bez rozpatrywa- 

Przedłużono Jutów, tek.1 „ ^ 1 .1 "  "“ - T '

uródżtau. było, że „Bund" żduedi, Ł  I skorzystał ż sposob-
robotniczą, te  łamie związki zawodo­ ności, która się nadarzyła (spór z powo- . . , . , .

du sprawy proceduralnej), ażeby z sądu ( X,
wykręcić się. Sąd został zerwany. 1 .wnmm i ' nie. n um,ewA

Arbiter „Frajnda" w prywatnej roz­
mowie przyznał się później, iż „Frajnd"

_ przyciśnięty do muru zgodził się na sąd, .........................
spotkanie w kawiarni przy ul. Focha, ! lecz — jego zdaniem — redakcja „Frajn- cbw d0 opustu przestało istnieć; korni- 
gdzie dokona się uzgodnienia tekstu ar- J da" popełniła głupstwo, gdyż nie powin- | sarz ziemski w Wdrne przy wykupie ba- 

była zgodzić się na sąd. I da, czy dzierżawca jest sluprocento-
' wym rolnikiem; sprawdzając, czy ma on

we że wysługuje się defenzywie i t. d. 
Redaktor przeczytał i zaczął prosić

o złagodzenie tonu. Instancja nie zgodzi­
ła się Umówiono się ostatecznie, iż dr.ia 
1 października o godz. 9 rano nastąpi

tykułu pomiędzy fikcyjnym redaktorem, 
a rzeczywistym redaktorem, czy dykta­
torem. dyktującym artykuły do „Frajn­
da".

Spotkanie w oznaczonem miejscu i u- 
staionym dnta i godzinie nastąpiło. N'e 
wiemy, jaka była treść rozmowy, ale w 
dzień cz« dwa po tem rannem „rendez- 
vous" redaktor „Frajnda" zawiadom,! 
„instancję" decydującą, że artykułu te- 

i .Frajndzie” umieścić
ponieważ... bundowcy już o wszystkiem wy przesłał do osądzenia Komitetowi |

wiedzą. Wogóle nie może umieścić nic 
przeciw „Bandowi" zaraz w pierwszym 
numerze po wznowieniu pisma, gdyż re­
dakcja położyłaby się. Zobowiązuje się 
zamiast tego do zaatakowania punktu 
4-go umowy tymczasowej o jednolitym
froncie pomiędzy „Bundem" a K. P. P-, j kach na „Bund", nowy atak pojawi! 
w którym to punkcie obie umawiające właśnie 7 września — „Fraind" nie odpo 
się strony stwierdzają, że uważają się wiedział, zachowując przezorne milcze- 
wzajemnie za części klasowego ruchu ro- I nie.
bofaiczego w Polsce. Artykuł, który 1 ____________________________
miał się pojawić we „Frajndzie", miał 
,.na podstawie faktów" wykazać, że 
„Bund" nie ma prawa pretendować do 
tytułu partji klasowej i rewolucyjnej. |

Tu należy zaznaczyć, że z powodu te­
go 4-go punktu umowy pomiędzy „Bun­
dem" a K. P. P. zostały zerwane przez 
k.omurJstów rokowania o wspólny front, , 

przed paroma miesiącami pisa- I

Dnia 3-go października „Frajnd" za­
czął s‘ę znowu ukazywać po zawieszeniu 
go w dn. 26 września, a dnia 12 paździer­
nika pojawił się zapowiedziany artykuł, 
który w sposób kłamliwy i perfidny pi­
sał o dziejach „Bundu" z okazji 37 lat 
stnien:a tej partji. „Bund" — pisał 
„Frajnd" — jest to organizacja w rodza­
ju Zubatowszczyzny, nawskroś nacjona­
listyczna i imperialistyczna (I!) Zakoń­
czenie artykułu prowadziło do tej kon­
kluzji, że wobec wyłożonych faktów,
„Bund" nie można uznać za część ro- 
ootniczego ruchu klasowego.

Od osoby, która interweniowała w 
sprawie „brajnda" u właściwych instan- 
cvj bundowcy dowiedzieli się, iż zarzuty gotówkę z banku 
stawiane „Fraindowi" nie dotyczyły jego Czang-Kaj-Czeki 
stosunku do „sanacji" i  pomijania mil­
czeniem zagadnienia rządów „sanacyj­
nych", do tego bowiem „Frajnd" nie zo- 
oowiązal się. Zarzucano mu natomiast, 
że porozumiał się i pogodził z „Folks- 
cajtung”. Zadanie interwenienta pole­
gało na tem aby rozwiać te „podejrze- 

' " ' stwierdzić, że wojna nadał trwa.

więc np. chcąc sprawdzić zapowiedzia- 
spotkanic w kawiarni przy ul. Focha,

miejsce swojego zaufanego człowieka, 
który „nakrył" miłe „tete 4 tete" przed­
stawiciela redakcji z przedstawicielem marszałka Czang-Kaj-Czeka jest wyblł-
czynnika nadzorującego redakcję „Frajn- ......................
da".

Dnia 19 października „Folkscajtung" 
wystąpiła z rewelacyjnym artykułem, 
oskarżając „Frajnd", że nie jest pismem 
niezależnem, że zależnem jest od „czyn­
ników decydujących" i że drukuje arty­
kuły na zamówienie tych czynników.

wyraził gotowość

redakcję „Frajnda’
Zaraz po pierwszem posiedzeniu we- 

wnętrznem sądu arbiter „Frajnda" zażą­
dał wyłączenia jawności rozpraw, wobec 
jednakże kategorycznego sprzeciwu ar­
bitra „Folkscajtung", który domagał się uwaźonych uchybień 
dopuszczenia na rozprawy praedstawi- resowanych dzierżawców Minister za- 

„ „ „ „ „  „  rządził opracowanie nowego projektu
nizacś^roliotniczych, zapadła uchwała zmiany ustawy wykupowej, idącego

„Folkscajtung" wezwała następnie pu- wym
blicznie „Frajnd" do utworzenia sądu 
obywatelskiego w nowym składzie, bądź 
też do powołania międzypartyjnej komi­
sji, składającej się z przedstawicieli kla­
sowych partyj robotniczych, któraby roz­
patrzyła sprawę. | . - o  I L J 1 4 wwyuu u..wa,u.'i —

„Frajnd" tchórzliwie propozycję tę . ctwa 1 Reform Rolnych wydało rozpo- g6jm odmównl wydania Korfan-
przemilczał, a w tych dniach zakomuni- rządzenie wykonawcze do ustawy wy- teg0, ę Q wjęcej, Sejm Śląski zażądał na- 
kował swym czytelnikom, iż akta spra- ] Lupowej. I tyclimi&stowego zwolnienia Korfantego.

Antyfaszystowskiemu w Paryżu na ręce 
Henryka Barbusse'a i Romain Rollanda. 

i Najważniejszem w tej całej sprawie 
jest to, że „Frajnd" dotychczas niczemu 
nic zaprzeczył, Na zapytanie, czem sie 
tłumaczy, że po dłuższej przerwie

W  C h in a c h

Próba marsz. Czang-Kai-Czeka
rozbicia woisk czerwonych -- zawiodła

WYNIK BEZ REZULTATU,
Z Szanghaju donoszą: Dziennik „North 

China Daily News" stwierdza, że pierw­
szą fazę obecnej, szóstej z rzędu, kam­
panii marszałka Czang-Kaj-Czeka prze­
ciw chińskiej czerwonej armji uważać 
należy za zakończoną. Wojskom nan- 
kińskim nie udało się jednak osiągnąć 
definitywnego rezultatu. Po uporczy­
wych bojach w ciągu ostatnich dni na 
froncie nastąpiło chwilowe uspokojenie. 
Obecn e sytuacja na froncie przedsta­
wia się następująco: Wojskom nasikiń- 
skim udało się zdobyć Juikin, stolicę 
czerwonych w prowincji Kjangsi. Ko­
muniści zdążyli jednak ewakuować Jul; 
kin, wywożąc stamtąd zapasy broni i 

ralnego. Manewr 
x>wany ku okrą- 

•wonych, nie udał się. Komu­
niści przedarli się przez obręcz oddzia­
łów rządowych w trzech punktach jed­
nocześnie i połączyli swe rodzielone si­
ły w Szechuan. Ludność tej prowincji, 
uginająca się pod ciężarami podatków, 
zbieranych na kilka lat zgóry, chętnie 
wstępuje do szeregu czerwonych. Czaog- 
Kaj-Czek udzieli! dymisji generałowi 
Pej-Chung-Si, który nie zdołał przesz­
kodzić przedarciu się czerwonych w si­
le 60 000 ludzi do Sżechuanu, pomimo 
że rozporządzał trzykrotnie większemi 
siłami. Japońskie pismo „Japan Weekly 
Chronicie" donosi, że jedynym realnym 
rezultatem całej tegoroczne! kampanji

ne wzmocnienie się sił komun stycznych 
i uważa sytuację, wytworzoną w połud­
niowych Chinach za wysoce niebezpiecz 
ną dla Rządu nankińskiego. (ATE).

P. P. S. a drobni 
dzierżawcy ro.ni

Na skutek interpelacji posłów Z. P.

kierunku bardziej sprawiedliwego usta­
lania cen ziemi i jej zapłaty przez dro­
bnych dzierżawców.

Przy tej okazji muszę stw:erdzić, że:
a) w postępowaniu wykupowem uwyda­
tnia się naogół (z wyjątkiem obszaru wo 
jewództwa lubelskiego) nieprzychylna, 
a nawet krzywdząca drobnych dzier­
żawców wykładnia ustawy wykupowej;
b) w szczególności

kowie, Lwowie i Wilnie. Np. wojewó k  
ka  komisja ziemska w Krakowie odma­
wiała stosowania 25% opustu ceny na 
tej podstawie. xże... z powodu noweliza- 

ustaw, wykupowej prawo dzierż

krowę, urządzenia rolnicze itd. 
gdy w rzeczywistości drobni dzierżawcę 
jako najbiedniejsi rolnicy, z grunta prze 
ważnie wyżywić się nie m"gą i muszą 
dorabiać (rzemiosłem, handlem ł t. d ) 
Jest więc konieczne, aby M-n. Rolni-

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI. I Obecne Oblicze Sejmu śląskiego jest

_ Co do spotkania w kawiarni przy ul. 
Focha „Frajnd" przyznał, że „rendez-

" odbyto się, lecz zostało... podsu- nych rurach, okrywających druty elek- 
nięte przez .Bund". ; tryczne, znaleziono wbite igły stalowe,

Oto oblicze tych, co nas, socjalistów, które mogą wywołać krótkie spięcie  ̂
nazywają socjal - faszystami i socjal- Podobno w niektórych miejscach rury 
idrajcami. j były nawet przecięte. W związku

N-ech klasa robotnicza sama osądzi!

SMĘTNA ROLA POLICJI 
ANGIELSKIEJ,

Agencja „Kokulsu" podaje: Policja 
w koncesji angielskiej Szanghaju aresz­
towała i oddała w ręce władz chińskich 
8 wybitnych komunistów, którzy przy­
byli nielegalnie do Szanghaju. Areszto­
wania nastąpiły na skutek otrzymanych 
przez policję polityczną tnformacyj o  od 
bywającem się w Szanghaju zjeżdzie 
delegatów partji komunistycznej Dale­
kiego Wschodu. W zjeżdzie brali udział 
m. in. przewodnicząca związków anty- 
militarystów Sun-Czin-Lin, wdowa po

Cesarz Mandżurii jest zdrów 
i jest wiernym małżonkiem

Według oficjalnych informacy,', jakie 1 zagranicą, jakoby cesarz Mandżuko, 
otrzymało japońskie ministerjum spraw Kangleh, był ciężko chory, ewentualnie 
zagranicznych ze stolicy Mandżuko, I zamordowany, oraz jakoby miał się roz­

wieść ze swą obecną żoną- (Rengo).

Siły powietrzne Z. S. S. R.
W razie potrzeby staną one w obronie Francji

Znany dziennikarz amerykański Louis

„News Chronicie" artykuł o siłach na­
powietrznych Rosji Sowieckiej. Fisher 
oblicza, że w dn. 1 stycznia r. b. so­
wiecka armja napowietrzna liczyła 
3.500 aeroplanów i 500 wodoplatów do 
użytku bojowego. Do tej liczby Fisher 
dodaje 2.500 aeroplanów cywilnych, kló

E p id e m ia  g ry p y
w  L itw ie

W  Trzeciej Rzeszy1*

Gwałtowne starcie
z „legionistami" austrjackiemi

Przed kliku dniami przyszło w bawar 
skich miejscowościach Aibling i Furth, 
w pobliżu granicy czeskiej, do krwa­
wych starć pomiędzy rozkwaterowany­
mi tamże „iegjonstsmi" austriackimi a 
miejscowymi hitlerowcami. W Furtb n- 
rządzali legioniści zabawę z tańcami, 
kiedy nagie na sali odezwał y się okrzy­
ki: „Precz z pasorzytnictwem austrjac- 
kiem". Było to hasłem do ogólnej walki, 
w przebiegu której szereg osób odnio­

Sejm śląski obraduje dzisiaj
nad wydaniem pos. Korfantego

i  Sejmu Śląs­Na <1
kiego rozpatrywany będzie wniosek 
wydsme sądom posła Wojciecha Kor­
fantego.

Jak wiadomo, sen. Korfanty został we 
wrześniu 1930 r. osadzony w Brześciu, 
nie mógł jednakże być sądzony razem 

innymi więźniami brzeskimi, ponieważ

T ajem n iczy
sabotaż ?

„La Liberte" donosi z St. Nazwę, i e f l  
ca pokładz.e budującego się w tamtej, 
szei stoczni parowca „Normandie" 
stwierdzono, że urządzenia elektryczne 
funkcjonują w wadliwy sposób. W związ 
ku z tem kursują pogłoski, że w ołowia- I

■ono nadzór nad budową pa­
rowca, który ma być największym stat­
kiem świata. (PAT).

Sun-Jat-Senie, sekretarz komitetu cen­
tralnego partji komunistycznej Chin, 
Czen - Szau - Juj, oraz podobno trzech 
przestawicieli „Komuiternu" moskiew­
skiego. Agencja „Kokutsu" dodaje, że 
pomimo wysiłków policji chińskiej, dzia 
łającej w ścisłym kontakcie z policją an­
gielską i francuską w Szanghaju, czoło­
wi uczestnicy zjazdu zdołali ukryć się 
przed aresztowaniami. Członkowie zjaz­
du, którzy wpadli w ręce władz, zostali 
przez sąd w Szanghaju skazani na karę 
więzienia od 7 do 12 la t (ATE).

re w razie wojny mogą być użyteczne, 
Aczkolwiek, jak twierdzi Fisher, mię­
dzy Moskwą a Paryżem sojusz wojsko­
wy nie istnieje, to jednak w razie na­
paści Niemiec na Francję sowieckie woj 
ska napowietrzne zaatakowałyby Niem­
cy. Fisher twierdzi, że pomiędzy Fran­
cją a Sowietami odbywa się wymiana 
poglądów co do szczegółów takiego wła 
śi.ie współdziałania na wypadek wojny.

skie. Z pośród 80 oskarżonych procesu 
klajpedzkiego, 38 osób zachorowało. 0- I  
skarżony di. Neumann jest również pod 
opieką lekarską 6powodu choroby no­
gi. Przypuszczają, że proces klajpedzki, I 
który zoctaił, jak wiadomo, przerwany 
do 14 stycznia, będzie musiał ulec w 
dalszym ciągu odroczeniu. (PAT).

sło ciężkie rany. Następnie Austriacy 
wycofali się na dworzec, gdzie doszło 
ponownie <fo starć. Zaalarmowana po­
spiesznie policja zlikwidowała zajścia: 
odprowadzając „legionistów" do obozu- 
Do Furth i  Aibling sprowadzono załogi 
szturmowe, które czuwać mają nad u* 
trzymaniem porządku. Równocześnie 
władze państwowe i partyjne zarządzi* 
ły surowe śledztwo. (PAT).

nieco ;ane, aniżeli w roku 1930, gdy* 
dwaj cżłoakowie bloku Korlantego prz* 
szli do „sanacji”, a ponadto niewiado' 
mo. jak głosować będą niemieccy p’’’

Gdyby w Sejmie śląskim znalazła 
większość za wydaniem Korfantego 
dom, to sprawa oparłaby się jeszcze • 
Senat, gdyż pos. Korfanty jest równi** 
członkiem Senatu Rzeczypospolitej. D*” 
cyzia Senatu, mającego większość 
nacyjną'‘, jest zgóry wiadoma.
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Gospodarka kolejowa w świetle krytyki
Mowa tow. A. Kuryłowicza w sejmowej Komisji Budżetowej

Uroczysta akademia w Warszawie

ku czci Józefa Kwiatka
W dyskusji nad preliminarzem bu­

dżetowym Minist Komunikacji łącznie 
z planem finansowo - gospodarczym 
przedsięborstwa PKP. na rok bieżący 
— na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
dn. 12 bm. — zabrał w imieniu ZPPS. 
glos poseł tow. Adam Kuryłowicz, pre­
zes ZZK, który godzinne przemówienie 
poświęcił przedewszystkiem naszej go­
spodarce kolejowej i  jej rozmaitym 
niedomaganiom.

„KOMERCJALIZACJA".
Na wstępie podkreśla mówoa, że t. ziw.

„komercjalizacja" kolei — wprowadzo­
na dekretem Prezydenta z r. 1926 i dal- 
szemi jego nowelami — miała, jak nas 
zapewniano, usprawnić całą naszą gospo­
darkę kolejową. usunąć z “ ej nieporzeb- 
ny balast biurokratyzmu i dostosować ją 
do gospodarczych i społecznych wymo­
gów naszego żyda.

Tymczasem w rzeczywistości zapowia­
dane zmiany na lepsze nie nastąpiły. Je­
dynym narazie widomym efektem „ko­
mercjalizacji" jest to, że stan zadłużenia 
naszych kole; — które jako samoistne 
przedsiębiorstwo, może teraz zaciągać 
pożyczki—wzrósł dość szybko do ogrom 
r.ej sumy ponad pół miljarda złotych, da­
lej, że warunki płacy i pracy kolejarzy, 
jako pracowników „skomercjolizowane- 
go" przedsiębiorstwa, zostały znacznie 
pogorszone, wreszcie, że na barki przed­
siębiorstwa kolejowego zwalono bardzo 
poważne, a bardzo kosztowne świadcze-

Poza temi, najbardziej uderzająceroi w 
naszej gospodarce kolejowej zjawiskami, 
trudno dopatrzeć się jakiegoś takiego jej 
„usprawnienia", jakiego spodziewał się 
kraj.

POLITYKA TARYFOWA,
Dużo do życzenia pozostawia przede­

wszystkiem cała nasza polityka taryfo­
wa, oo jest powszechną opinją.

Ta polityka jest dziedziną w gospodar­
ce kolejowej najważniejszą, gdyż ma ona 
na celu netylko utrzymać na odpowied­
nim poziomie dochody naszych kolei, ale 
również — regulować całe nasze życie 
gospodarcze,

Z tego względu polityka taryfowa nie 
może być sztywną czy martwą, lecz mu-

Jutro —  wręczenie nagrody
ltłakow lczów nle

Jak się dowiaduje agencja PID uro­
czystość wręczenia państwowej nagrody 
literackiej tegorocznej laureatce p. Ka­
zimierze Iłłakow.czównie wyznaczona zo 
stała na nadchodzącą środę, dnia 16 bm. 
Nagrodę wręczy p. Iłłakowśozównle, Mi­
nister Oświaty, Jędrzejewicz.

Kon.ec ferii szkolnych
Z dniem 14 bm. zakończyły «ę ferje 

zimowe w szkolnictwie powszechnem i 
średniem. Dnia 15 bm. rozpoczyna się w 
szkołach drugie półrocze u regularna 
nauka. (PRESS).

K urs
dla narzeczonych

Katolickie stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej w Poznaniu rozwija nader o- 
iywioną działalność".

Ostatni np. odbył się w tej organiza­
cji... kura dla... narzeczonych.

Jak donosi K. A. P. wykłady prowa­
dzone były przez wybitnych fachow­
ców (czego? sztuki miłości, przyp. ze- 
cera) i obejmowały bardzo szeroki za­
kres obowiązków narzeczeńskich...

W uroczystości zakończenia kursu 
■wziął udz:ał sam ks. kardynał Prymas 
Hlond, starosta Śremski i szereg in­
nych osobistości ze sfer .muarodię-

Uczeshuozki kursu podobno zaćhwy 
cone są rezultatami i „pogłębiły” swój 
pogląd na istotne znaczenie i wielkość 
małżeństwa".

Powszechnie jest wiadamem, że kler 
jest bardzo „troskliwy" o swe owiecz­
ki. Nie przypuszczaliśmy jednak, te  cie 
kawość i niedyskrecja organizacyj kle- 
rykadnycb posunie się aż... pod pierzy­
nę małżeńską.

Maluczko a  zakochane pary będą się 
całować przy akompaniamencie chóru 
kościelnego. Ale życie na szczęście bie 
gnie mnem korytem. Z dnia na dzień 
potężnieją wśród mas nastroje antykle 
cykanie. A im więcej będzie takich Jcur i 
sów dla narzeczonych” tem szybciej 
zorientują się ludzie co do istotnej o- 
fłupiającej roli klerykalizmu.

na do potrzeb naszego życia...
Na przykładach zaczerpniętych z prak 

tyki i doświadczeń, poczynionych przez 
nasz np. ruch budowlany mówca wyka­
zuje, że M. K. przez stosowne i we 
właściwym czasie posunięcia w dziedzi­
nie taryf-ywej może nieraz wydatnie po-

Mówca domaga się, by dla ludności 
ubogiej obniżono taryfy osobowe o po­
łowę.

Z kolei przechodzi mówca do 
SPRAWY INWESTYCYJ.

Należy dokładnie rozważyć, jakie in­
westycję w warunkach obecnych mogą 
być najbardziej pożądane i właściwe, Je­
żeli zaś o tem mówimy, to w pierwszej 
linji, przed wszystkiemi innemi, kwestia­
mi, musimy rozważyć, czy właściwemi 
są te oszczędności, jakie — pod hasłem 
zmniejszania wydatków — czyni się np. 
na koniecznej konserwacji taboru, torów 
kolejowych 11. p,

Tow. Kuryłowicz oszczędnościom tym 
poświęca bliższe uwagi, wykazując, że 
niektóre „oszczędności" np. na utrzyma­
niu w należytym stanie nawierzchni ko­
lejowej i t. p. w skutkach swych mogą 
okazać się badzo zgubnemi i mogą nara­
zić kolej na daleko większe straty ani­
żeli zyskuje ona na oszczędzaniu.

ULEPSZENIA TECHNICZNE.
Mówiono nam tu wiele o technicznych 

ulepszeniach w ruchu kolejowym i za­
prezentowano nam nawet godne uznania

Niewątpliwie każde ulepszenie, każdy 
postęp techniczny i każdy wynalazek czy 
io ulepszający pracę parowozów czy też 
ułatwiający spinanie wagonów i t, d. 
i Ł p., zawsze jest godnym uznania.

Ale są pewne granice i  tutaj i prze- 
dewszvstkiem zapytać należy, czy obec* 
nie nasze warunki pozwalają na to, by 
już wprowadzać różne choćby zasadniczo 
chwalebne ulepszenia, czy w  chwili o- 
beanej nie przyniesie nam to raczej 
szkody.

Jeżck bowiem ulepszenia takie już te­
raz, w obliczu „olbrzymiego w kraju bez 
robocia, mają pozbawiać pracy kolejarzy, 
którzy jako bezrobotni jeszcze bardziej 
obciążą rynek pracy — to korzyści ta­
kiego „postępu technicznego" stają się 
bardzo a bardzo wątpliwe, bo w istocie 
— ze stanowiska życia gospodarczego 
kraju — więcej tu szkody niż pożytku.

Mówca szerzej omawia sprawę hamul­
ców zespolonych, których wprowadzenie 
obciąża kolej naszą długiem ponad 120 
miljonów złotych. Nie można powiedzieć, 
by specjalnie z powodu braku tych ha­
mulców na naszych kolejach — mnoży­
ły się wypadki. Tymczasem wprowadze­
nie tych hamulców wielką liczbę pracow­
ników z obsługi pociągów wyrzuci na 
bruk podobnie jak nowe wynalazki przy 
parowozach pociągną za sobą redukoję 
robotników w parowozowniach. A to 
zwiększenie bezrobocia jest ze szkdę dla 
państwa.

tak t, że hamulce zespolone wprowa­
dzają Niemcy, Belgja i L p. nie może być 
decydującym, bo tamte kraje mają b 
gęstą sieć linij kolejowych, gdy Polska 
pod tym względem stoi daleko w tyle. 
Postarajmy się wprzód o należyte roz- 
szeme sieci kolejowej, a  potem rayśl- 
my o „wynalazkach",

STOSUNEK DO PRACOWNIKÓW. 
„POLITYKA" W SŁUŻBIE.

Dużą część swego przemówienia po­
święcił mówca polityce personalnej w 
kolejnictwie. Wszystkie prawie „osz­
czędności" czyni się kosztem plac i  wo- 
góle egzystencji pracowników. Ten spe­
cjalnie charakter mają wszystkie nowe 
przepisy dla pracowników krzywdzące.

Tow, Kuryłowicz omawia bliżej spra­
wę awansów na kolei, stwierdzając, że 
awansy rozdzielane są nie pod rzeczo­
wym, czysto służbowym kątem, lecz pod 
kątem politycznym, co wywołuje wśród 
pracowników coraz głębsze rozgorycze-

Proces w sprawie katastrofy kolejowe]
w  K r z e sz o w ic a c h

Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
rozpoczął się proces w sprawie wielkiej 
katastrofy kolcowej w Krzeszowicach 
w dniu 2 października ub. r.

Na ławie oskarżonych zasiedli funkcjo 
narjusze kolejowi: Bartłomiej Ziembiń­
ski, Anton'. Drabik, Gabrjel Nieć i An­
tom Kaczmarek.

Stoją oni pod zarzutem nieumyślnego 
spowodowania niebezpieczeństwa kata- 
stroiy i z  tego powodu nieumyślnego 
spowodowania śmiered 11 osób.

samo dzieje się z emerytowanymi. 
Emerytuje się setki ludzi, nie dlatego, 
że są chorzy i niezdolni do służby, ale 
ze względów politycznych. Usuwa się z 
pracy ludzi młodych, zdolnych, pilnych 
za to tylko, że żywią niezależne prze­
konanie, że nie dają się łamać i nie 
chcą się płaszczyć...

Jako specjalnie drastyczny przykład 
przytacza tow. Kuryłowicz sprawę bla­
charza kolejowego z Radomia, tow. Sta 
nislawa Szmigla, który za czasów ca­
ratu, |ako 18-letni bojowiec PPS., zo­
stał skazany na śmierć, następnie uła­
skawiony na dożywotnią katorgę, z któ 
rej zwolniła go dopiero rewolucja w r. 
1917. Ten Szmigiel, pracownik niena­
ganny, o b. dobrych kwalifikacjach w 
pełni sił, został przedwcześnie emeryto 
wany za to tylko, że jest działaczem Z. 
Z. K. i P. P. S. Gdy Związek wreszcie 
uzyskał przyjęcie go zpowrotem, rzuco­
no go wraz z liczną rodziną, bo z  5 ' 
dzieci, do jakiejś zapadłej stacyjki w 
dyrekcji poznańskiej.

Jako drugi przykład przytacza mów­
ca Tarnów, gdzie 13 pracowników ko­
lejowych, również ludzi o  b. dobrych | 
kwalifikacjach poprzenoszono „dla do­
bra służby” dlatego tylko, że jako oby­
watele brali udział w wyborach do Ra­
dy miejskiej i uzyskali mandaty z ra­
mienia PPS.

Podobnych przykładów — oświadcza 
mówca — mamy mnóstwo i dowodzą 
one jak to „objektywuie" nasza admi­
nistracja traktuje pracowników kolejo-

STOCZNIA GDAŃSKA.
Powracając do błędów finansowej go­

spodarki PKP., mówca porusza znaną 
ogólnie sprawę stoczni gdańskiej, której 
ciągle jeszcze płacimy ogromny haracz. 
Wyzysk dokonywany przez stocznie na 
kolei ilustrują takie cyfry: naprawa głó­
wna: a) parowozu kosztuje w warszta­
tach kolejowych 33.000 zł., a  w  stoczni 
100.000 z ł;  b) wagonu osobowego w 
warsztatach kolej. 7900 zt„ w  stocznie 
37.000 zł.; c) wagonu towarowego w war 
sztatach kol. 1000 zł-, a  w stoczni 4.700 
złotych.

Na ogólnym koszcie 9 milj. przepła­
camy 6 milj. zł. ponad koszt w włas­
nych warsztatach. Dokąd trwać będzie 
ten haracz?

„ZYSKI" NA PRACOWNIKACH.
Mówca porusza m. in. także sprawę 

węgla deputatowego dla pracowników 
kol. wykazując, że kolej ściąga na tym 
węglu zyski z pracowników, które nie­
wiadomo gdzie i na co idą.

Jau wiemy z budżetu, bona węgla ko- 
sztu-e kolej 20 zł. Tymozasem tę sarnę 
tonę sprzedaje kolej pracownikom, jako 
deputat, po 35 zł., czyli zarabia na pra­
cownikach 15 zł. na 1 tonie. Ponieważ 
ogólny deputat wynosi pół miljona ton 
przeto na pracownikach zarabia się 754 
miljona złotych, których w budżecie zna 
leźć me można.

Daiei wytyka mówca, że lotnictwo nóe 
powinno i nie może wydatkami swemi 
— na sumę 18 milj. zł. — obarazać eks­
ploatacji PKP., bo kolejnictwo a  lotnie 
iwo, lo dwie odmienne rzeczy. Jesteśmy 
wszyscy za tem, by jak najbardziej po­
pierać rozwój lotnictwa, ale niech Rząd 
znajdzie na to one źródła, a  nie budżet 
PKP. i tak dość obarczony.

Mówca porusza j eszcze wytknięte 
przez N. I. K. nadmierne wydatki na re­
mont prywatnych mieszkań niektórych 
dygnitarzy, czego w obecnych czasach 
„oszczędzania" na pracownikach winno 
się unikać, nadto domaga się dalszego 
obniżenia zasobów, w których nie moż­
na zamrażać większych sum obrotowych 
wreszcie poświęca szereg krytycznych 
uwag komunikacji autobusowej.

Przcmów-enie swe kończy tow, Ku­
ryłowicz uwagą, że my oałą gospodarkę 
kolejową traktujemy ze stanowiska wy­
łącznie rzeczowego, ale domagamy się, 
by stosunek do wszystkich pracowni­
ków nył wyłącznie i tylko rzeczowy, 
bez żadnych politycznych zabarwień.

Na wstępie wczorajszej rozprawy, o- 
brońcy postawili wniosek wyłączenia 
begłych zawnicskowanych przez pro- 
kratora i powołania innych biegłych, 
niezależnych od władz kolejowych.

Trybnał odroczył decyzję w ter spra-

Po odczytaniu aktu oskarżenia przy­
stąpiono do przesłuchania oskarżonych.

Po przesłuchaniu osk. Ziembińskiego, 
który do winy się nie przyznaje, rozpra­
wę odioczono do dnia następnego.

Staraniem Komitetu uczczenia pamię­
ci tow, Józefa Kwiatka („Tadeusza"), je­
dnego z najwybitniejszych socjalistów 
polskich, w 25 rocznicę Jego zgonu i w 
30 rocznicę organizowanych przezeń 
wielkich zeburzeń w Warszawie, w 
dniach strajku powszechnego, 27, 28 i 29 
stycznia 1905 roku
odbędzie się

UROCZYSTA AKADEMJA 
w dniu 27 stycznia o godz, 10 m. 30 rano 
w sali teatru „Ateneum".

Na Akademji przemawiać będę tow.: 
Andrzej Strug, Norbert Barlicki i  Jan 
Krzesiawski.

Na część artystyczną zioży się dekla- 
macja oraz dostosowane do charakteru 
obchodu utwory, odegrane przez orkie­
strę Elektrowni.

Strajk robotników
fafansowni w Chodzieży

Strajk robotników fajansowni w Cho­
dzieży trwa,

Do strajkujących robotników przyłą­
czyli się majstrowie i  urzędnicy iajanso-

W mieście i okolicy strajk wywarł ol­
brzymie wrażenie.

Na znak solidności ze strajkującymi

Związek Nauczycielstwa Polskiego
Z m ien ił sw ó j statu t

Zjazd nadzwyczajny Związku Nauczy- 
c:e!stwa Polskiego zakończył swe obra­
dy o godz. 9 rano w pcm-edziałek. Zmia 
ny statutu uchwalono z reguły nieznacz­
ną większością, chociaż a rt 144 statutu 
wymaga dla zmian większości 2/3 obec­

„Tiełochranitiele” Hitlera
Tragikomiczny wywiad

W związku z wywiadem udzielonym 
pismu wiedeńskiemu „Der Morgen" 
przez syna lorda Rothermere Esmonda 
Harmswortha, przynoszą pisma angiel­
skie tragikomiczne szczegóły wizyty lor­
da Rothermere i jego syna u Hitlera, któ 
re obaj przemilczeli.

Rothermerowie zostali zaproszeni na 
specjalna audiencję do Hitlera. Podczas 
tej audjencji syn lorda Rothermere po­
trącił postument, na którym stała cięż­
ka waza. Wskutek potrącenia postu­
ment razem z wazą upadł z  szalonym 
łoskotem na posadzkę, a waza rozbiła 
się na kawałki.

W tej chwili wbiegli przez wszystkie

Zgon Marceliny
Sembrich-Kochańskiej

W ubiegły piątek zmarła w Nowym 
Jorku słynna w ostatnich latach zeszłe­
go wieku śpiewaczka o światowej sła­
wie Marcelina Sembrioh-Kochańska.

Urodzona we Lwowie poświęciła się 
początkowo grze na fortepianie i skrzy­
pcach i dopiero później jeden z muzy­
ków lwowskich zwrócił uwagę ua jej 
głos. Kochańska wyjechała na sbudja 
do Mediolanu, gdzie uczyła się u słyn­
nego Lampertiego - ojca.

Sembrich - Kochańska nie posiadała 
silnego głosu, ale był to głos o wyjątko 
wej czystości i nadzwyczaj dźwięczny. 
Dlatego też repertuar zmarłej śpiewacz 
ki nie był wielki, a  ograniczał się do 
ról -które wymagały koloratury.

Po triumfach w Londynie, Kochańska 
śpiewała niemal we wszystkich więk­
szych miastach Europy i Ameryki. O- 
statnie lata spędziła w Filadelfii w A- 
meryce, gdzie w instytucie muzycznym 
wykładała śpiew.

Jak wiadomo, w instytucie tym klasę 
fortepianową prowadzi Józef Hofman, 
który niedawno koncertował w Polsce, 
a  do niedawna wykładali w tymże insty 
tucie dyr. Emil Młynarski, oraz dyr. Ro 
dziństó.

Zamówienia sowieckie
Agencja PID dowiaduje się, że huty 

górnośląskie i dąbrowueckie przystąpiły 
do wykonywana wielkich zamówień 
metalurgicznych, udzielonych przez Z. 
S S. R. Pierwszy transport żelaza i rur 
wystany będzie do Sowietów jeszcze w 
b. m. Przy dostawach dla Z. S. S. R. 
huty „Wspólnoty Interesów", „Huta Po- 
końi* i  „Modrzeiów", mają zapewnioną 
pracę na okres 6 miesięcy, tak. że w o- 
kresie zimowym utrzymany będzie peł­
ny stan zatrudnień®. Ogółem wykonane 
będą wyroby metalurgiczne wagi blisko 
20.000 ton.

Zapowiedziana Akademja budzi wiel­
kie zainteresowanie. Chociaż tow. Jó­
zef Kwiatek, zmarły przedwcześnie w 
36 roku życia, jest znany tylko starsze­
mu pokoleniu socjalistów, a dla mło­
dych jest postacią legendarną, już dziś 
niektóre miasta wyrażają życzenie zor­
ganizowania n siebie akademji dla u- 
czczenia tej niepospolitej postaci, nie­
docenianej za życia, a po śmierci przez 
pewien czas zapomnianej. Do Komite­
tu uczczenia Jego pamięci, złożonego z 
przedstawicieli Polskiej Partji Socjali­
stycznej, Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych i Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego, niektóre organizacje 
już teraz zwracają się z większeni zamó 
wieniami na broszurę, która wyjdzie z 
druku w ciągu tygodnia.

porzucili pracę robotnicy w Ćmielowie.
Od dzisiaj — jeśli żądania robotników 

nie zostaną zaspokojone — strajkujący
rozpoczynają głodówkę.

Na fabryce, okupowanej przez robot­
ników wydarzyło się dotąd 9 zachoro-

nych na zjeździe.
Orginizacja obrad była bardzo zła; 

delegatów zamęczano powitaniami, uro­
czystościami, akademiami, rautami. Na 
istotną dyskusję i  na istotną pracę nie 
było wogóle czasu.

drzwi umundurowani hitlerowcy z golo­
wymi do strzału rewolwerami automaty 
cznymi Zarówno obaj goście Hitlera, jak 
sam Hitler, byli bardzo skonsternowani 
tą nienakazaną mobilizacją — która 
wniosła nutę dysonansu w paradę, przy­
gotowaną dla angielskiego magnata pra­
sowego, którego Hitler za wszelką cenę 
chciał sobie skaptować.

Nowy ambasador
W . Brytan ii

Dnia 14-go stycznia 1935 roku o g. 
12.30 Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na Zamku królewskim J. E. sir 
Howarda Williama Kennarda, ambasa­
dora Wielkiej Brytanji, który złożył 
swe listy uwierzytelniające. (PAT).

Jsratz i Z.A.S.P.
Zatarg kierownika „Teatru Aktora" 

w Warszawie, p. Stefana Jaracza z 
ZASP-em trwa w dalszym ciągu. Sto­
sunki są zerwane i sprawa pozostaje w 
zawieszeniu. Do takiego stanu rzeczy 
przyczyniła się choroba prezesa ZASP., 
p. Śliwickiego, który po przejściu grypy 
zaniemógł wskutek komplikacji.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia Ioterji głó­

wniejsze wygrane padly na następujące 
numery:

L
10.000 zł. — 16743 47406 51385 101425 

123533.
5.000 zł. — 15455 79646 104008 117555 

111243.
2 000 zł. — 35026 61582 55586 69678 

68578 72138 71063 78057 85882 106744 
111503 114850 114624 129698 188516 
188853 142558 160181 161119 163772 
178632.

1.000 zł. — 4593 7728 10161 11317 14965 
24090 25266 42589 48062 44287 49016 50688 
52826 57565 62544 65947 70482 75865 92165 
103882 107494 113385 183040 134185 
135864 135726 141172 152862 167315 
161525 162298 164281 174251 177936.

IL
20.000 z!. — 130287.
30.000 zŁ — 71478 99958.
5.000 zł. — 150903.
2.000 zł. — 21829 26996 60293 53211 

56218 85746 92881 128572 129479 138948 
143003 169785.

1-000 zł. -  3087 3671 16086 18455 21775 
26071 26274 34969 36330 86603 45027 49402 
59239 61633 62070 67488 77645 80817 87802 
90599 94318 101057 109809 111695 124487 
121986 122631 122799 125219 129243
180435 130634 136867 137021 140682
14S979 U5922 148116 148522 150015
150878 162586 167203 169889 172564

174268.
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N a f r o n c ie  o ś w ia ty  i  K u l tu r y  
Socjalizm a współczesna szkoła Bezpłatna szkoła -  przekreślona
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Walczymy o szkolę. Chcemy, aby 

' każde dziecko znalazło w niej miejsce, 
aby szkoła stała na odpowiednim po­
ziomie. Ale równocześnie zda jemy so­
bie doskonale sprawę z tego, że szko­
ła dzisiejsza nie odpowiada naszym wy 
rangom ideowym. Co więcej, rozumiemy 
dobrze, że w dzisiejszym ustroju nie 
może być inaczej. Gdyby nawet udało 
się ukrócić wybujałości państwowego 
wychowania, gdyby nawet można było 
zwycęsko rozprawić się z faszyzacją 
szkolnictwa, a nie jest to możbwem bez 
obalenia faszyzmu, pozostałby jednak 
(akt, że szkolą jest zawsze pódporząd-

jest to środek utrwalenia istniejącego 
ustroju w psychice nowych pokoleń.
I podobnie, jak po zwycięstwie klasy 
pracującej szkoła stanie się ważnem 
narzędziem dla przystosowania młodzie­
ży do nowych warunków życiowych, 
tak teraz jest ona takiemże narzędziem 
w ręgu wrogów klasy robotniczej.

Czyi rozsądnie czynimy zatem, że 
dziś do takiej szkoły ohcemy dzieci po­
syłać, że domagamy się, aby takich 
szkół było jaknaiw ęcej. żc jesteśmy o- 
brońcami zasady przymusu chodzenia do ‘ 
lej szkoły wszystkich dzieci?

Życie w ustroju kapitalistycznym sta- ! 
wia klasę pracującą wobec szeregu tego 
rodzaju sprzeczności. Robotnicy pracują I 
w fabrykach, produkujących materiały j 
wojenne, wytwarzają przedmioty luksu­
sowe dla swoich wrogów klasowych i 
są zadowoleni, jeżeli mają pracę. Pracą 
swoją robotnicy przyczyniają się do 
wzmagania się kapitału, który ich ucis­
ka.

Ale jaka jest droga? Nie pracować, 
nie produkować, nie chodzić do szkół? 
Odpowiadałoby to pierwotnej taktyce j 

■ robotniczej,, niszczenia maszyn. Klasa j 
robotnicza, po wielu latach doświad- I 
cżeń, doszła do wniosku, że nie nisz- ■ 
czenie produkcji prowadzi do celu, ale j 
jej opanowanie. Podobnie w dziedzinie 
oświaty. Nie idzie o  to, aby szkoły 
zniszczyć, lub bojkotować, lub ■wstrzy­
mać ich rozwój, ale ażeby je zdobyć.

Zresztą należy sobie odpowiedzieć 
na pytanie: co jest lepsze? Czy tby 
dzieci nasze wcale nie chodziły do 
szkół, czy też aby chodziły do takidi, 
labie są? Wiedza, nawet podana w so­
sie wrogiego światopoglądu, jest lep­
sza od żadnej wiedzy. Kapitalizm ma 
większą łatwość zdobywania sobie lu­
dzi zupełnie ciemnych, aniżeli tych, u 
których myśl została rozbudzona i pra­
cuje. Myśl pracująca jest zdolna do te­
go, aby odrzucić zczasem fałsze, przy 
pomocy któryoh zestala rozwinięta. Po- 
i wiedzmy sobie, że ta świadomość zo­
stała podana, jak orzech w twardej sko­
rupie. Ale te skorupę można będzie

rozbić i dobrać się do jądra.
Otóż właśnie idzie o to, abysmy sta­

rali się skorupę tę rozbijać. Co można 
czynić dzisiaj, teraz już, zanim klasa 
robotnicza zdobędzie władzę i wr 
klerowniczy na szkołę, aby przeciwsta­
wić się paczącym wpływom, aby mło­
dzież klasy robotniczej naginana w stro 
nę wrogiego światopoglądu, odgiąć w 
stronę odwrotną, ku ideałom i dążeniom 
wyzwoleńczym klasy pracującej?

Jedna droga to tworzenie własnych 
szkół, szkół prywatnych, szkół robotni­
czych. Jest to jednak tylko częściowe za­
łatwieni sprawy. Wszak szkoły takie są 
kosztowne, a zatem nie mogą być ma­
sowe, a następnie są one do tego stop­
nia skrępowane przez władze, zwłasz­
cza przy nowej ustawie o szkolnictwie 
prywatnem, że nie mają one istotnej sa­
modzielności ideoyej. W każdym razie 
w miarę swej możności Masa robotnicza 
może na tej drodze osiągać pewne wy­
niki.

Druga droga to wciskanie się ideowe 
do szkól publicznych. To można osiąg­
nąć przy pomocy nauczycielstwa socja­
listycznego. Ale nauczycielstwa tego 
jest niewiele, a swoboda jego jest zna­
cznie ograniczona. W każdym razie na­
uczyciel - socjalista może mieć duży 
wptyw na swych uczni. I' nie wolno mu 
tego wpływu się wyrzekać.

Z p rac  T. U. R.
WYKŁADY NA OBOZACH ZRSS.

W okresie świąt Bożego Narodzenia od­
bywały się w Zakopanem obozy ZRSS. Ko­
biecy obóz oświatowy prowadziła czton- 
’ ' ' " ' * ’ TUR. tow. Jadwi-

iąc ze słuchaczkami 
szereg wykładów, dysknsyj i repetycyj. 
Tow. poseł K. Czapiński wygłosił cykl wy­
kładów, poświęcony dziejom i teorji Socja­
lizmu; na zakończenie odbyło się kolok­
wiom (razem 8 wykładów). Poza tom pod-

25.697 SŁUCHACZY NA 75 ODCZYTACH 
Jednym z działów pracy TUR. są odczy. 

ty publiczne. Urządzają je oddziały w ogro 
mnej większości własnemi lub lokalnemi

zaspokoić potrzeby swych

wy wychowania ideowego swydi dzie­
ci szkole, ale musi pilnie kontrolować, 
jak szkoła wywiązuje się z tego zada-

czenia oficjalnego szkolnictwa, a nadto 
uzupełniać w duchu socjalistycznym 
wychowanie szkolne. Hasiem winno 
być: dziecko każdego socjalsty musi 
być socjalistą. A dalszem hasłem: dziec­
ko socjalisty jest rozsadnikiem socjaliz- 
mu wśród swych kolegów.

Czwarta droga to tworzenie organiza­
cji wychowania socjalistycznego o cha­
rakterze pozaszkolnym, które zajęłyby 
się młodzieżą szkolną w okresie, gdy 
ona jest poza murami szkoły. Świetlice, 
wycieczki, obozy skupić winny najszer­
sze grena młodzieży i dać jej możność 
zdobycia świadomości klasowej. Czer­
wone harcerstwo ma tu olbrzymie pole 
działania.

To wszystko możemy czynić—  w tak 
niekorzystnych dla nas warunkach. Jest 

izowainie buntu młodzieży prze-

wychowawczym. A gdy wywalczone zo­
staną nowe warunki, zacznte się maso­
we: planowe, powszechne wychowanie
,a nowego pRÓCHNIK

na jednym odczycie było
liśray obsłużyć 44
prelegentów, z których wielu wyjeżdżało

miejscowości Borysław, Łódź, Zawiercie, 
ponad 300 słuchaczy — 1000 Warszawa, 
Kraków, Wilno, Kałusz, Stryj, Łapy, 
Lwów, Nowo Wilejka, Tomaszów Ślazów., 
Radomsko, Myszków, Kielce, Grudziądz, 
Łazy, Brześć n, B.

ODCZYT TUR. W TARNOWIE.

się 7 b. m. odczyt na temat „W obronie 
szkoły i oświaty w Polsce". Odczyt zagaił 
tow. Adam Ciolkosz, prelekcję wygłosił Ł 
poseł Piotrowski. Mimo dużego mrozu sala 
Domu Robotniczego była wypełniona ponad 
200 słuchaczami.

pomysły reakcji z przed 15 
- 1 0  lat w dziedzinie oświaty i szkoły- 
obecnie w czyn wprowadzone. Żywe jesz 
cze w pamięci naszej są walM podczas 
debat konstytucyjnych z lat 1919, 1920, 
1921 o wielką zasadę demokratyczną, 
mówiącą o bezpłatnej szkole w Polsce. 
Z wielkim wysiłkiem wywalczono i 
wprowadzono wówczas do Konstytucji 
tak zw. marcowej z 1921 r. artykuł 119, 
który mówi:

..NAUKA W SZKOŁACH PAŃ­
STWOWYCH I SAMORZĄDOWYCH 
JEST BEZPŁATNA. Państwo zapewni 
uczniom, wyjątkowo zdolnym, a nieza­
możnym stypendia na utrzymanie w 
zakładach średnich i wyższych".

Powyższa zdobycz demokratycznego 
obozu już w niepodległej Polsce była 
stale atakowana przez najbardziej wste

Któż nie pamięta znai 
endeckiego posła, księdza Lutosław-

' skiego w Sejmie — „NIEMA SZKOŁY 
NA DARMOCHĘ"!

I W praktyce podważono tę konstytu-

raz wyższych opłat tak na wyższych u- 
czelniach, jak i w gimnazjach. Ale ża­
den najbardziej bojowy endek na fote­
lu ministra oświaty, nie odważył się na 
ruszyć zasady bezpłatności szkoły pow

I dopiero w 16-ym roku niepodległoś­
ci Polski, w okresie szalejącego kryzy­
su gospodarczego i nędzy mas robotni­
czych, chłopskich i drobno-mieszczań- 
skich, w 9-ym roku rządów „sanacyj­
nych"—przy opracowywaniu nowej Kon­
stytucji większość Sejmu 1 Senatu z Klu 
bu BBWR. — KREŚLI BEZ PARDONU

T. U. R. w  Sierczy

| ART. 119 KONSTYTUCJI. Wpraw- 
dzic poprzedni artykuł

a  obserwować w rozleglej

botnych.

następny a
o charakterystyoznem jest, że 

Konstytucji, t  j. 120, po­
wstałe, a mówi ou... „NAUKA REUGJI 
OBOWIĄZKOWA dla wszystkich ucz­
niów... poniżej 18 lat". O tern, natural­
nie, nie zapomniano.

W praktyce wyprzedza się uawei no­
wą Konstytucję. Już opracowuje się u- 
stawę o funduszu szkolnym. Robią to 
niedawni jeszcze radykali, liberali, któ­
rzy tak bojowo walili argumentami w 
endecki i klerykalny Ciemnogród przed 
majowy!

Jeśli niema głosu wielkich dostojni­
ków państwowych, to gdzież podziały 
się glosy przedstawicieli najwyższych 
uczelni, stowarzyszeń naukowych, gło­
sy „akademików" z tak zw. Polskiej A- 
kademji Literatury? Gdzież publicyści 
i oświatowcy?

Milczą, a może przygotowują' wielce 
naukowe elaboraty uzasadniające, że 
trzeba było skończyć z fikcją bezplał.

Podnosimy glos protestu, budzimy uś­
pionych lub zatrwożonych, bronimy za­
sady w imię honoru, w imię kultury szc 
rokich mas ludowych. I znowu wysiłek 
o prawo do bezpłatnej szkoły został 
wśród nas i walka o nią staje slą udzia­
łem znowu klasy robotniczej.

ZYGMMUNT PIOTROWSKI.

WILLIAM LOcKc 84

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekroił Bolesławy hopelowny)

Gdy Marcela zebrała się na odwagę, aby spojrzeć 
na siebie w małym kawałku lustra, znajdująceim się 
przed nią, jej krytyczne oczy dostrzegły bladą, wy­
chudłą twarz, pooraną zmarszczkami, których nie zau­
ważyła, nakładając kapelusz. A  przez cały czas wie­
działa, że te wszystkie kobiece czynności były jak- 
gdyby światełkami na powierzchni głębokich, czar­
nych wód, wypełnionych strachem—  i  że pozwalała 
myśli swej igrać z niemi, aby nie widzieć znajdującej 
się pod niemi głębi.

Baltazar czekał na nią przed hotelem. W ten spo­
sób jeden z lęków został zażegnany. Jako pielęgniar­
ka udałaby się do bram samego piekła, aby dowie­
dzieć się o kogoś —  robiła to wiele razy we Francji— 
ale jako Marcela Baring ulegała bezsensownym skru­
pułom. Właściwie nie znała wcale tej Marceli Ba­
ring: kobiety, mającej jakieś swoje własne życie. 
Wzdrygnęła się namyśl o konieczności wejścia 
samej do gospody i  zapytania o pana Baltazara. Ale 
oto czekał na nią na chodniku — i  gdy tylko samo­
chód zatrzymał się, otworzył drzwiczki i pomógł jej 
wysiąść. Idąc za nim przez korytarz i  po wąskich 
schodach, słuchając, iak mówi — głośno, pogodnie 
i  ufnie, jakgdyby wyzywał plotkujące języki, widząc, 
■jak co chwilę odwraca się do niej z uśmiechem — 
Marcela przypomniała sobie z ukłóciem wyrzutów su­
mienia (z powodu niesprawiedliwości swych obaw), 
że—  tak, jak teraz — było na początku; że nigdy nie 
miała trudnego lub kłopotliwego spotkania z nim; ni­
gdy nie było wypadku, aby on nie znalazł się przed 
nią wielki, odpowiedzialny, budzący zaufanie... Ani 
■trochę nie zmienił się od tego czasu.

Posłuszna znakowi, jaki dał jej ręką, Marcela rzu­
ciła się na fotel. Zamknął drzwi i  przeszedł przez 
pokój z twarzą rozpromienioną szczęściem.

— Po raz pierwszy w życiu jesteśmy razem sami, 
w obrębie czterech ścian. Ty i  ja. Czy to nie dziwne? 
Musimy porozmawiać. Nie tylko teraz, ale często, jak 
często tylko będziemy mogli. Byłoby potwornością 
z mojej strony spodziewać się, że będziesz jeździła 
tam i spowrotem do Londynu. Pozatem nie mieli­
byśmy tam swobody. Ach, te westibule wielkich ho­
te li — jakże ich nienawidzę! Mężczyzna i kobieta 
szepcą w kącie i  odrazu otacza ich atmosfera awan- 
turki. Potworne! A  przecież nie mógłbym przyjeżdżać 
codziennie do Cburton Towers — nawet z widocznym 
celem widzenia się z Godfreyem. Powstałyby wszel­
kiego rodzaju skandale. A więc zamieszkałem tutaj 
poto, aby być blisko Ciebie.

Pogoda stała się ostra i chłodna. Marcela, jadąc 
otwartym samochodem, ubrana w lekki żakiet i  spód­
nicę, nie mając na sobie nic ciepłego prócz futrzanej 
etoli -— zziębła i  z radością powitała wesoły ogień na 
kominku. Uśmiechnąwszy się, powiedziała, że jest 
tu bardzo przytulnie. Baltazar poszukał w pokoju 
poduszki, a znalazłszy jakąś —  położył jej pod nogi.

— Niedługo dostaniemy herbaty — i  będzie jeszcze 
przytulniej. — Rzucił się na fotel po drugiej stronie 
kominka. — To jest, jak bajka, co?

Potwierdziła, iż okoliczności, w jakich si$ 6pofkali, 
były bardzo dziwne — i  wiedziona instynktem samo­
obrony, zaczęła mówić o Godfreyu, o ich nagle po­
wstałej przyjaźni — i  o różnorodnych doskonalo- 
ściach chłopca. Baltazar pozwalał jej mówić w ten 
sposób przez pewien czas, zadowalając się tern, iż na 
nią patrzy i słucha jej głosu. Wkońou podniósł się 
bez żadnego związku z tem, co mówiła — i  przeszedł­
szy przez pokój, wyciągnął do niej obie dłonie. Nie ! 
mogła zrobić nic innego, jak tylko podać mu swoje.

Czy nie zdajesz sobie sprawy, czem byłaś dla

mnie? „Cudem i pożądaniem dzikiem"!
Zatrzepotała powiekami, rzuciwszy nań wystraszo­

ne spojrzenie —  i  cofnęła ręce. Stał, wpatrując się 
w nią, opierając łokieć o konsolę.

— Pamiętasz... Ta cytata z Browninga... to była 
jedna z ostatnich rzeczy, którą Ci powiedziałem Po­
tem straciliśmy głowy i przerwaliśmy przemiłą roz­
mowę. Czemuż nie mamy jej kontynuować, zaczyna­
jąc od miejsca, w którem przerwaliśmy?

— Jakże możemy cofnąć się o dwadzieścia lat?
— Przez wymazanie z naszych pamięci dwustu 

czterdziestu nieważnych miesięcy.
Spojrzała.na niego - potrząsnęła głową. Właśnie te 

szare, jałowe; zmarnowane dwieście czterdzieści mie­
sięcy stworzyły nieprzekraczalną zaporę. Aby podjąć 
nici tej ostatniej rozmowy, trzebaby odtworzyć urok 
tych krótkich i cudownych chwil.

— Jeżeli mamy zostać przyjaciółmi — rzekła — 
musimy rozpocząć nanowo... Tamto wszystko, tamte 
głupstwa umarły i dawno zostały pogrzebane.

— Pogrzebane, możliwe... raczej, ukryte w czemś 
w rodzaju transu śpiącej Królewny. Ale umarły? Ani 
trochę. Wszystko to przez cały czas żyło, a teraz 
za dotknięciem różdżki magicznej — zbudziło się na 
nowo potężne i piękne,

— To bardzo łatwo igrać słowami, metaforami i ana­
logiami! Można je tak przedstawić, aby udowadniały 
wszystko. W rzeczywistości my oboje ulegliśmy orga­
nicznym zmianom dwudziestu lat. Nie mogłabym te­
raz stać się osiemnastoletnią dziewczyną bardziej ani­
żeli ośmioletniem dzieckiem, albo ośmiomiesięcznem 
niemowlęciem.

Baltazar wsunął ręce w kieszenie, uśmiechnął się, 
odwrócił — i  usiadł znowu na krześle.

— Doszliśmy, jak widzę, do podstaw miłej i  nie­
kończącej się.dyskusji. Narazie zejdźmy z tego tema­
tu; mamy dosyć czasu. Jeżeli jestem wogóle czemkol- 
wiek, to człowiekiem o nieograniczonej cierpliwości.

Warecka 7

przyjmuje

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOŚĆ:

CZASOPISMA

W ykonanie szybkie 
i dokładna

IMM



P ro c e s  w  P u ła w a c h
0 rozwiązanie oddziału Zw. Prac. Użyteczności Publicznej

Sąd Okręgowy lubelski na segi zjaz­
dowej w Puławach rozpatrywać będzie 
sprawę o rozwiązanie Związku Użytecz 
mości Publicznej. Oddziału w Puławach, 
który jeszcze w kwietniu 1934 r. decy- 
zją starosty puławskiego, Lutmana, za- 
wieszany został w działalności.

Niezależnie od wyroku sądu, który 
powołany jest do orzeczenia, czy decy- | 
ąja starosty była słuszną, czy nie, obo­
wiązkiem naszym jest poinformować o- 
pinję publiczną pokrótce dlaczego i w 
jakich okolicznościach działalność Zwią 
złra została zawieszona przez „panujące 
go" w Puławach „więcej papieskiego, 
jak sam papież" „sanatora" starostę Lu 
tmana. |

Robotnicy w Puławach, należąc daw­
niej do różnych organizacji sanacyjnych 
i klerykalnych. przekonali się na włas­
nej skórze jak byli oszukiwani i wyzy­
skiwani, mimo możnych „protekcif.

Maiąc wreszcie dość opieki różnych 
„prezesów" „cudotwórczych" uzdrawia i 
czy ich nędzy, postanowili sami wystą­
pić w  obronie swych praw do życia. i

Momentem decydującym była wyraź­
na prowokacia ze strony ówczesnego 
burmistrza Tyczyńskiego „sanatora”, 
(któremu mówiąc nawiasem prokura­
to r  wytoczył 3 sprawy karne za „pań­
stwowo - twórczą" gospodarkę w Magi­
stracie). który wysyłając sprawozdanie 
do Urzędu woiewódzkiego i P. U P P. 
„wykazywał" iż w Puławach jest 17 bez 
robotnych (czemu w milczenia patrono 
wał p. Lutman). W kilka dni później 
gdy w wiadomość ta doszła do robotni­
ków, przeszło 300 bezrobotnych urzą­
dziło burzliwą manifestację, w czasie 
której doszło do zaiść z policją przed 
starostwem, w wyt-iku czego aresztowa­
no kilkn tow. tow. robotników oraz 
tow. Strzeleckiego, sekretarza Kom. P-
P. S. i tow. Nosowskiego sekr. Zw. Rob. 
Rolnych. (Sąd Okręg, tow. tow. Strze­
leckiego i Nosowskiego uniewinnił, po­
zostałym oskarżonym zamienił karę na 
dwa lata).

Po powrocie tow. tow. z więzienia, ro 
botaicy po porozumieniu się między so­
bą, zwrócili się do Zarządu Gł. Związ­
ku Użyt. Publcz. w Warszawie, Warec­
ka Nt. 7 o przyięcie ich jako członków 
Zarząd Główny załatwiając przychylnie 
prośbę otworzył Oddział wspomniane­
go! Związku w Puławach, legalizując go 
u władz administracyjnych.

Jak wielkiem zaufainem cieszył się i 
Związek wśród miejscowych robotni­
ków, stwierdza fakt, iż po upływie kil­
ku miesięcy Oddział liczył około 200 
członków, powiększając się liczebnie z 1 
każdym miesiącem.

W czasie swego istnienia, dzięki ener 
gicznemu Zarządowi Oddziału, Związek 
migi naprawdę wykazać się wielkim do

wym swych członków.
Obszerny lokal, wtasnemi siłami grun

townie wyremontowany, cały szereg ze 
„brąń, pogadanek, prenumerata pism par 

tyinych, odparcie przez robotników za­
mach na angielską sobotę, zasilk, do­
raźne dla bezrobotnych i najbiedniej­
szych, obowiązek rejestrowania będą­
cych bez pracy robotników, zatrudnia-

W śr ó d  k s ią ż e k
Na d r o g a c h  P olsk i*)

Cenną i wyjątkową pozycją naszej li­
teratury krajoznawczej jest piękna 
książka Hanny Mortkowiczówny, malu­
jąca w 25 rozdziałach główne dzielnice 
i miasta Polski (Warszawa, Łódź i Kra­
ków, Wielkopolska i Pomorze, Tatry i 
Pieniny, Podole i Wołyń i Ł d. i Ł d.). 
Znana z szeregu prac literackich autor­
ka nie jest „bierną konsumentką krajo­
znawczych wrażeń", lecz żywo czującą 
i myślącą istotą, która z przeszłością i 
teraźniejszością wszystkiego, co polskie, 
czuje się jaknajściślej związaną. Dlatego 
też jej opisy i wrażenia z  podróży 
wzdłuż i wpoiprzek kraju nie są banal­
nym dzienniczkiem obojętnego w grun­
cie rzeczy wędrowca, pisanym tak so­
bie — dla zabicia czasu, lecz mają cha­
rakter starannie skomponowanych i z 
artyzmem wykonanych obrazów, gdzie 
tło, układ szczegółów, barwa, światło i 
perspektywa podporządkowane zostały 
jednej myśli głównej i kierującej.

Tą myślą, określającą zamierzenia au 
torki, jest pragnienie wydobycia z kat- 
dego poszczególnego opisu łiaximum 
odrębnego kolorytu lokalnego, — dąże­
nie do literackiego ujęcia tej niemate­
rialnej, a jednak istotnej substancji, któ­
ra stanowi jakby duszę każdego krajo- I 
braeu, utrwaloną w jego nietylko fizycz '

(Kor. własna), 

nie zapośredniczonych przez Związek, 
wszystko to spędzało sen z powiek miej 
scowym „czynnikom" administracji, któ 
re w swych sprawozdaniach do władz 
zwierzchnich, ofjcialnych przemowach 
wykazywały, (tak jak przedtem z iloś­
cią bezrobotnych), iż w Puławach istnie 
ją tylko organizacje ..sanacyjne".

Strach przed prawdą, która okazała­
by się przy wyborach do Rady miejskiej 
widocznie byl doradcą ludzi, którzy w 
parę godził.' po otrzymaniu wiadomości, 
że Związek szykuje się do wyborów z 
własną listą, spreparowali oskarżenie 
przeciwko członkom Zarządu Oddziału 
z art. 364, aresztowali kilku z nich, jak 
tow. tow. Strzeleckiego, Chmielewskie­
go, Kanię, tejże nocy wywieźli z Puław,

Baroni przemysłowi nie płaca podatków
Według ostatnich wiadomości staty­

stycznych, %  wszystkich katowickich 
przemysłowców nie płaci żadnych po­
datków dochodowych. Z 17 potężnych 
firm wielkoprzemysłowych, które ma­
ją w Katowicach swoją siedzibę, tylko 6 
firm płaci podatek dochodowy, który 
jest jednak tak niski, że wynosi zaled­
wie 11% kwoty, wpływającej na poczet 
podatku dochodowego.

Większość iirm, posiadających setki 
miljonów majątku w nieruchomościach 
i zakładach przemysłowych, firm o głoś 
nych nazwiskach nie płaci żadnego po­
datku dochodowego (III) 4.700.000 zł., 
wpływających w Katowicach tytułem

N aco idą  fu n d u sze  
przeznaczone na pomoc dla powodzian?

(Kor. własna)
Rady Miejskiej!", zaś prezes sjonistów 
odpowiedział na to, „że „wpisał" swoją 
żonę do Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, ponieważ ta organizacja dała 
dowód „zrozumienia" potrzeb.

Z ■ galerji wówczas padł okrzyk, że 
nielylko p. Blechowa wstąpiła do Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet, ale i wszystkie pa­
nie, „pracujące" w zakładzie na Blichu, 
z  p. Waluerową na czele, oraz że dr. 
Hollander dokonał sekcji zwłok skryto 
bójczo zamordowanej Goehówny, a mor­
derstwo oskarżony był syn przewodni­
czącej Zw. Pracy Obyw. Kobiet, Komi- 
teau Pomocy dla Powodzian, powiato­
wej op ekunki społecznej i prezesa 
Związku rezerwistów, oraz straty po­
żarnej.

Z Gorlic piszą nam:
W czasie, gdy ofiary powodzi i bez­

robotni g-ną z głodu i zimna w Gorli­
cach i okołicy, „sanacyjna" „opiekunka 
spoleczns", niejaka pani Zofja Storm- 
ltowa, jako przewodnicząca Komitetu 
Pomocy dla powodzian i Zw. Pracy Oby 
watelskiei, samowolnie dysponuje caią 
akcją pomocy. Np. z węgla, który komi­
te t otrzymał dla powodzian, p. Słom­
kowa przeznaczyła Owa wagony dla or- 
gaozacji sjonistycznej, na której czele 
stoją tacy „ultrasanatorzy", jak pp. Ble- 
chowa i dr. Hollander.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej dnia 
3 b. m., gdy radni klubu radnych PPS 
interpelowali p. burmistrza Kwaskow- 
skicgo w tej sprawne, ten odmówili od­
powiedzą... „ponieważ to nie należy do

Wyrok uniewinniający w procesie 
o obrazę Rządu
O r d e r u  n i e  b ę d z i e

(Kor. własna).

Dnia 8 stycznia odbyła się w Staszo- grodzkim rozprawa karna przeciw ti 
wie pod Sandomierzem przed Sądem Sawickiemu, sekr. Centr. Zw. R

nym zarysie. Tak więc opisy Mortkowi­
czówny nie przypominają niczem zasty­
głej w statycznym bezruchu fotografii 
„reportażowej", lecz są raczej śdsiem i 
gtębokiem studium krajoznawczo - lite- 
rack-em, gdzie znajdzie się miejsce i na 
ciekawe wspomnienie historyczne, i na 
poważną refleksję społeczną, i na łącz­
ne — w obliczu zabytków przeszłości— 
uwagi artystycznej natury.

Instruktywna wartość bogatej treścią 
książki Mortkowiczówny idzie w parze 
z troską autorki o literacką doskonałość 
lei pracy. Dwa te momenty, podkreśla­
jąc i uzupełniając się wzajemnie, czynią 
z niej lekturę przyjemną, pożyteczną i 
naprawdę wartościową, co niezawsze o 
publikacjach krajoznawczjwh powie­
dzieć można.

Ślicznie zdobią książkę tinoryty Cie- 
ślewskiego (syna), sharmonizowane do­
skonale z treścią i charakterem opisów 
Szata graficzna książki — papier, druk 
i t. p. — odznacza się rzadką w dzisiej­
szych warunkach wytwornościa.

B. D.

•) Hanna MortŁoanćz- ,/Za drogach Pol­
ski". Tow. Wydawnicze. Warszawa, 1934 
Str. 344, z 50 linorytami Tadeusza Cic- 
ślewskiego (syna).

resztę teroryzowali groźbą wysokich 
kar za przestępstwa wyimaginowane — 
stosują cwobec nich dozór policji i dla 
uwieńczenia „dzieła" opieczętowali lo­
kal, zauneszając działalność Związku.

Rezultat: 75 proc, abstynencji robotni 
czej — jedna lista i 100 proc, „rządo­
wych radnych".

Wszystko to miało na celu wykazanie 
jak skutecznie umieją rządzić neofici 
polityczni i walczyć z PPS. i klasowe- 
mi organtzaojami robotniczemi.

„Polityczne" posunięcia p. Lutma- 
nów — Konowiczów i innych „sana­
cyjnych sanatorów", którzy przez swą 
obecną gorliwość chcą zatrzeć swą prze 
szłość — mówią same za siebie.

średnie zakłady 22%, kupcy i 
nicy 22%, a robotnicy i urzędnicy 45%. 
ZATEM PRAWIE POŁOWA CAŁEJ 
KWOTY ZOSTAŁA ZAPŁACONA 
PRZEZ ROBOTNIKÓW I PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH.

Zbrodniczość obecnego ustroju gospo­
darczego przedstawia się tn jasno i wy­
raźnie. CIĘŻKI PRZEMYSŁ O MILJAR- 
DOWYM MAJĄTKU NIE PŁACI PO­
DATKU DOCHODOWEGO, ALE MU- 
SZĄ GO PŁACIĆ UMIERAJĄCY Z 
GŁODU ROBOTNICY.

dowŁ z Krakowa, oskarżonemu przez 
posterunek P. P. o to, że przemawiając 
na zgromadzeniu w dniu 21 październi­
ka w Staszowie, miał obrazić Rząd pol­
ski i marszałka Piłsudskiego.

Wezwani do Sądu świadkowie oskar­
żenia, którzy rzekomo mieli słyszeć o- 
hrażliwe wyrażenia na Rząd i marszał­
ka, zaprzeczyli, by Sawicki zarzuconych 
mu aktem oskarżenia słów użył, przed­
stawiając zupełnie inaczej brzmienie 
wypow edzianego przez Sawiokiego prze 
mówienia, a tern samem stwierdzili fan­
tazję oskarżenia.

Świadek Kłosiński, przewodniczący 
organizacji szewców w Staszowie, przed 
sławił przeb eg zgromadzenia i również 
zaprzeczył oskarżeniu. Sąd wydał wy­
rok uniewinniający sekretarza Sawic­
kiego, a kosztami procesu obciążył 
skarb Państwa.

Policja w swej nadmiernej gorliwości 
wyrządzą szkodę nietylko obywatelom, 
zmuszając ich do straty czasu i kosztów 
podróży, ale takie skarbowi państwa, 
obciążonemu kosztami procesu.

Nie. tvm razem nie będzie orderu, pa­
nie Stapiński.

Z WCZORAJSZEJ G EtOY
Dolar SŁ Zjedn. 5.27. Dolar zloty 8.91,25. 

Rubel złoty 4.58,5. Funt szŁ 25,95. Dola- 
rówlta 58,15. 8 proc. poż. Inwestycyjna 
■11626. 7 proc. poż. Stabilizacyjna 70,60. 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 25.75.

Różne wiadomości z całego kraju
WYROK W SPRAWIE O NADUŻYCIA 

W ŁÓDZKIEJ K. K. O.
W trwającym przez cały tydzień pro­

cesie o nadużycia w K. K. O. m. Łodzi 
zapadł wyrok:

Stefan Naruszkiewicz, były dyrektor 
K. K. O., został skazany łącznym wyro­
kiem na trzy i pół roku więzienia i na 
utratę praw obywatelskich i honorowych 
na przeciąg lat pięciu, Jan Haneman, by­
ły wicedyrektor, skazany został na rok 
więzienia, a trzeciego oskarżonego, M. 
N. Radzynera, uniewinniono.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK.
W Wilnie na ul. Tnskulańskiej 15-Ietni 

uczeń Zygmunt Romanowski najechał sa­
neczkami na porzucony w śniegu zapal­
nik od granatu, który eksplodował, obry­
wając chłopcu część ręki i kalecząc 
twarz. Rannego przewieziono do szpitala.

ZBRODNIA NIELETNIEJ MATKI.
Mieszkańcy wsi Jaskółki w pow. o- 

strowskim (Wielkopolska) zostali wstrzą 
śnięci wiadomością o morderstwie, jakie 
popełniła 15-letnia córka rolnika, Stani­
sława Bieganek. Sąsiedzi Bieganków 
zauważył’, że córka ich Stanisława jest 
w poważnym stanie. Pod koniec grudnia 
nastąpiło rozwiązanie, lecz ku wielkie­
mu zdziwieniu nikt me widział młodej 
dziewczyny z dzieckiem. Padio podejrze­
nie, że po urodzeniu niemowlęcia zabiła 
je i zwłoki ukryła.

Młodociana dzieciobójczyni, której nikt 
nie otoczył zawczasu należytą opieką, 
została aresztowana, ale me chce wska­
zać, gdzie ukryła zwłoki noworodka. I

STRASZNA OMYŁKA CHOREGO. |
W Łodzi, przy ul. Mielczarskiego 28, 

Władysław Bujaaowicz zachorował o- 
statnio na oczy. Lekarz zapisał Bujano- 
wiczowi odpowiednie krople.

Onegdaj wieczorem Bujaaowicz chcial 
wpuścić sobie uo oczu krople przy po­
mocy t. zw. „pipetki". Przez omyłkę 
BujanoWicz wziął buteleczkę, zawiera­
jącą... kwas karbolowy i wpuścił sobie 
kilka kropel tego żrąc.go płynu do oczu.

Stan chorego ciężki.
W SZPONACH MROZU.

W Wilnie przywieziono do szpitala 
18-letroego Efroima Frawenberga z ul. 
Bosaczkowej 1, który będąc lunatykięm, 
wyszedł w nocy w bieHżnie na mróz i u- 
iegl odmrożeniu rąk i nóg. Ponadto Fra- 
wenberg zapadł na zapalenie pluć.

ECHA SAMOBÓJSTWA 
W CHORZOWIE.

W sżpitatu w Chorzowie zmarła w so­
botę 7l-letnia Marja Vogtowa wskutek 
ciężkich poparzeń, jakich doznała w dniu 
8 b. ro., w chwili wybuchu gazu świetl­
nego w jęj mieszkaniu.

Eksplozję spowodował syn jej. Teofil 
Vogt, który krytycznego dnia w celu sa­
mobójczyni otworzył kurek od przewo­
du gazu świetlnego i zatruł się gazem.

Oparzona również siostra samobójcy 
przychodzi do zdrowia.

SENSACJA SOKALA.
Uchybienie przeciw etyce — to nie 

przekroczenie granic ustawy.
W Sokalu w sensacyjnym procesie kar 

nym przeciw b. architektowi miejskiemu, 
Eugeniuszowi Oborskiemu, oskarżonemu 
a kilkadziesiąt nadużyć w związku z u- 
rzędowaniem, oraz b. burmistrzowi, Wła 
dyslawowi Janowskiemu, oskarżonemu 
o brak nadzoru, sąd ogłosił wyrok unie­
winniający obu oskarżonych, a koszta 
postępowania nakładający na skarb pań-

W uzasadnieniu wyroku sąd stwier- 
| dzil, że po przesłuchaniu świadków try- 
i bucai doszedł do przekonania, iż osk.
; Oborski nie uzależniał swych czynności 
- urzędowych od otrzymywania korzyści 
; materialnych tak w sprawie zezwoleń na 

budowę, jak i pożyczek B. G. K., a prak­
tykę prywatną uprawiał za zgodą ma­
gistratu i władz nadzorczych. Oborski 
nie przekroczył więc granic ustawy ani 
przepisów służbowych. W szczególno­
ści Oborski miał prawo pobrania od J. 
Iwaóca pięć złotych tytułem należności 
komisyjnych, a w sprawie Spółki zbożo­
wej Ziegmanów, gdzie oskarżony me de­
cydował, sąd widzi jedynie uchybienie 
orzeciw etyce. Odnośnie do.osk. Janow­
skiego trybunał nie dopatrzył się u mego

Wyrok uniewinniający wywołał sensa­
cję.

ŚMIERĆ TROJGA DZIECI 
W PŁOMIENIACH.

Żona robotnika fabrycznego, Katarz, - 
na Wasilewska, wychodząc z domu zam­
knęła w mieszkaniu troje dzieci w wie­
ku od dwuch do 6-ęiu la t W czasie nieo­
becności matki, dzieci zaczęły mampulo- 

I wać zapałkami. Podczas tej zabawy 
I zajęła się w mieszkaniu słoma, a potem 
I w płomieniach stanęły meble. Ponieważ 

dzieci nie mogły się wydostać na dwór, 
a sąs edzi me zauważyli pożaru — we 

|  trjókę poniosły okropną śmierć przez u- 
duszenie się. Dopiero gdy płomienie

strzeliły, na zewnątrz domostwa, nadbie­
gli sąsiedzi — było jednak zapóżno.

Z meszkania Wasilewskich wydobyto 
zwęglone zwłoki trojga dzieci. Gdy ro- 

.. dzice powrócili do domu, zastali nieżywe 
dzieci, a dom w zgliszczach. Na miejscu 

i rozegrały się wstrząsające sceny. 
ZATRUCIE GAZAMI BENZYNOWEMU 

I W Chorzowie przy u l Katowickiej 
I zna-dwe się kiosk tytoniowy, należący 

do b. funkcjonariusza policji, Alojzego 
, Garby z Choczewa. .Dla zabezpieczenia 

się przed włamaniem, właściciel kiosku 
| nocował zwykle wraz ze swym 12-letnim 

synem w kiosku.
I W sobotę rano udała się do kiosku 
] żona Garby, która stwierdziła, że kiosk 

jest zamknięty. Zaniepokojona tem, po­
wiadomiła natychmiast policję, kóra przy 

. była na miejsce • otworzyła przemocą 
I drzwi kiosku. Obecnym przedstawił się 

straszny obraz. Ną ziemi leżał właści­
ciel kiosku Garba, oraz syn bez żadnych 
oznak życia. Wezwano natychmiast Po­
gotowie ratunkowe, które odstawiło obu 
nieszczęśliwych do szpitala, gdzie po dłu­
gich zab>egacb zdołano ich przywrócić 
do przytomnoścL Jaik stwierdzono Gar­
ba wraz z synem w  C2asie snu ulegli za­
truciu gazami benzynowemi.

B E Z D E N N O Ś Ć
’ wyniszcza organizm

a powstafe głównie wskutek zaburzeń u- 
1 kładu nerwowego.

Zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosa“, 
I zawierające Kwiat Męki Pańskiej (Passi- 
' flora), łagodzą zaburzenia systemu nerwo­

wego (nerwicę serca, bóle głowy, łusterję)
Zioła ze znak ochr. „Pasiverosa“ do na­

bycia w aptekach i składach aptecznych. 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14 m. 1.

W iadomości
Jgortowe

Narciarstwo
WYJAZD NARCIARZY DO JUGO- 

ĆŁAWJI I NIEMIEC. Kapitan związkowy 
PoL Zw. Narciarskiego bawił w niedzielę w 
Zakopanem, gdzie obserwował ostatnie za­
wody narciarskie, po których miał ustawić 
ostateczny skład reprezentacji Polski na 
mistrzostwa Jugosławji w Bied (19-24 bm.) 
i Niemiec w Garmisch — Partenkirchen 
(29 bm. — 3.rt). Skład ostateczny drużyny 
reprezentacyjnej ustalony zostanie w po­
niedziałek, przyczem najprawdopodobniej 
do drużyny polskiej wejdą SŁ Marusarz, 
Br Czech, Orlewicz, Łuszczek, Karpiel, 
Górski, Kołesar i Andrz. Marusarz. Ist­
nieje możliwość, że pojedzie jeszcze dwóch 
młodszych zawodników.

ŁUSZCZEK WYGRYWA KONKURS 
SKOKÓW W ZAKOPANEM. W Zakopa­
nem rozegrany został w niedzielę indywi­
dualny konkurs skoków narciarskich przy 
udziale 20 zawodników. Skakano z pierw­
szego (krótkiego rozbiegu). Wbrew zapo­
wiedziom ani SŁ Marusarz am Br. Czech 
nie startowali. Wyniki przedstawiają się 
następująco: 1) Łuszczek (Wisła) 46.5 i 63 
?) Kolesarz (Wisła) 45 i 51, 3) A. Maru­
sarz (SNPTT) 42.5 i 53, 4) Marusarz. 
(SNPTT) 43 i 49.5, 6) Bochenek 42.5 i 48, 

PongPing-I
WYJAZD riNPONGISTÓW DO LONDY 

NU. Wyjazd polskiej reprezentacji tenisa 
stołowego na mistrzostwa świata w pierw­
szej połowie lutego, w Londynie, jest już 
właściwie zdecydowany. W skład drużyny 
wejdzie trzech zawoduków, Errlicb, Loe‘ 
wenherz i prawdopodoonie Gutek, kapitan 
związkowy p. AppeL Istnieje projekt urzą- 
dzenia w Londynie meczu Polska—  An- 
g ljt
Hokej

SOBOTNI MECZ HOKEJOWY W ŁO­
DZI. W sobotę w meczu hokejowym druży­
na Triumfu odniosła wynik remisowy z 
mistrzem Łodzi, ŁKS om 2:2 (2:1, 0:1, 
0:0). Bramki dla Triumfu zdobyli Sauer i 
Wolf, a dla ŁKS-u obie Król. Sędzia p 
Lange.
Tenis

TURNIEJ TENISOWY NA DYNA- 
SACH. Na Dynasach rozegrany zostanie w 
dniach 16, 16 i 18 bm. turroej tenisowy or­
ganizowany przez Warszawski K. S. 1922. 
W turnieju Werze udział 15 zawodników. 
Początek o godz. 20 we wtorek. 
Lekkoatletyka^

KUSOCIŃSKI NIE JEDZIE DO AME­
RYKI. Dowiadujemy się, że Kusociński po­
stanowił nie jechać do Ameryki na zapro­
szenie Sokoła na zawody w New Yorku 
2—3 marca. Powodem rezygnacji jest przy 
musowa przerwa w treningu wskutek osta 
tnich mrozów i przeziębienia się kilka dni 
temu. Kusociński pragnie wyjechać na Ri­
wierę, ale nie na trening, lecz na odpoczy­
nek, a w każdym razie do startu wAme- 
ryce me jest przygotowany. Do Ameryki 
pojedzie zatem jedynie Kucharski, którego 
wyjazd nastąpi 8 lutego na „Pułaskim” z 
Gdym. Przyjazd do New Jorku 21 lutego. 
K oszyków ka

PIERWSZE MECZE KOSZYKÓWKI O 
ZIMOWE MISTRZ. POLSKI. W sobotę 
w.eczorem rozpoczęte zostały dwudniowe 
mistrzostwa zimowe Polski w koszykówce 
męskiej. W pierwszych meczach Cracovia 
pokonała AZS Wilno 33:24, a Polonia war­
szawska wygrała z Czuwajem (Przemyśl)
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Kronika krakowska
„Wszystkiemu winni dozorcy domów**

Niedawno w „I.K.C." pojawił się ar­
tykulik, skierowany przeciw dozorcom 
domowym, waniąc ich za kilka nieszczę­
śliwych wypadków, powstałych skut­
kiem ślizgawicy. „Kurjerek" w czambuł 
potępił dozorców óomowycsh i zaapelo­
wał do władz, aby zastosowały najo­
strzejsze represje wolbec dozorców. Zda 
niem „Kurjerika", dozorca powinien ca- 

..ly dzień pos-ppywać chodniki piaskiem, 
aibo popiołem. Bardzo pięknie. Ale mo- 
że\by tak „Kurjerek" podał, kto ma do­
starczyć tego piasku, ua czem oozoroa 
ma -przesiewać popiół. Czy piasek albo 
sito do przesiewania ma dozorca kupić 
za własne pieniądze? Dlaczego „Kułje- 
rek" nie napada na kamieniczników, 
którzy obowiązstoi są do dostarczenia 
dozorcom wszystkich narzędzi pracy. 
Dlaczego tylko (dozorcy mają ponosić 
odpowiedzialność za wypadki w czasie 
ślizgawicy? A teraz jeszcze je<£no. Wy­
obraża sobie taki redaktor kurjerkowy, 
że dozorca jest tal: świetnie sytuowany, 
że. może przez a iły  dzień posypywać 
piaskiem i popiołem chodniki.

Niechby tak ten pan redaktor bliżej 
ząipoznąłł się z dolą dozorców domowych. 
Niechby zobaczył te nędzne izdebki, a

Krakowscy emeryci kolejowi 
w obronie swych praw

W dniu 7 stycznia b. r. w Domu Ko­
lejarzy ZZK odbyło się bardzo liczne 
zgromadzenie (jakie zresztą odbywają 
się regularnie w każdym miesiącu, prócz 
nadzwyczajnych zebrań, każdego 5 dnia 
w miesiącu).

Na wstępie po rozpoczęoiu zgroma­
dzenia, złożył obszerne sprawozdanie 
przewodniczący Centralnej SS, emeryt, 
kól. Packam, wykazując dokładnie, jak 
ciężko odbija się na emerytach, wdo­
wach i sierotaah odebranie dodatków 
r.a mieszkanie wdowom i tylokrotne ob­
cinanie zaopatrzeń emerytalnych i rent 
okałeczałym praoownikom kolejowym.

Miarą zbiedzenia rodzin emerytów są 
nadsyłane masowo prośby o wsparcia 
do Zarządu Sekcji Emerytów, która ze 
skromnych funduszów na cele zapomo­
gowe udzieliła w ciągu ubiegłego roku 
pomoc w 586 wypadkach dla najbardziel 
potrzebujących, w kwocie 10321 zł.

Gdyby czynniki miarodajne wczuwały 
się trochę w głodowe cierpienia byłyoh 
praoowników największego przedsię­
biorstwa państwowego, to niezwłocznie 
przywróciłyby wszystkie bezprawnie 
zabrane kwoty, szczególnie wypłaciłyby 
ściągnięte 8%, zaś wdowom dodatek na 
mieszkanie, udzieliłyby opieki lekar­
skiej rodzinom emerytów i nie odrzuca­
łyby żądania pomocy w udzielaniu opa­
łu na spłaty (jak zresztą M.K., zasłania-

Z te a tr ó w
Teatr im. J. Słowackiego „RAJSKI 
OGRÓD" Oesterreichera muzyka J. Świę 

tochowskiego.
T. zw. komedje muzyczne zaczynają 

robić szkołę, podobno i kasę, dlatego 
chyba mamy już drugą w tym sezonie. 
Nikt nie spodziewa się po takiej sztu­
ce—sztuki; ot, weselutko i dobrze za­
grana, pjękne kobiety, piękne kostiu­
my—to wystarcza. A jeżeli się doda a- 
trakcję w formie występu p. Ordonów­
ny, to można liczyć na murowane powo-

. Treść sztuki? Całkiem banalna: cno­
ta zostaje wynagrodzona. Tamcerka-śpie 
waczka z trzeciorzędnego kabaretu, któ 
ra, nie chcąc wejść w małżeństwo z 
llfcmstwem, opowiada narzeczonemu 
kim właściwie jest i ze skandalem od- 
rhodzi tuż przed ślubem, — otrzymuje 
świetną satysfakcję: zamiast docentowej 
zostaje prawdziwą księżną i to starego 
męża, który sam ją uprzedza, że nieza­
długo zostanie wdową.

Publiczność premjerowa doskonale się 
bawiła, wywołując niezliczoną ilość ra­
zy swą uhibienjcę, p. Ordonównę, któ­
rą tańczyła i śpiewała — na szczęście 
niewiele — rbosko". Kapitalną rolę gar­
derobianej, z urodzenia baronowej, a z 
tąałżeństwa pułkownikowej, odegrała 
świetnie p. Kosmowska. Licho tańczą­
cym, ale dobrze spekulującym docen­
tem, był p. Wyrwicz - Wiatrowski, któ­
ry też wyreżyserował sztukę, nadając 
jej odpowiednie tempo. Pozatem widzie-

potem stwierdził, ile zarabia dozorca, 
wówczas niewątpliwie — nie potępiałby 
dozorców domowych. Niemal każdy z 
dozorców musi szukać sobie pracy, alby 
mógł wyżywić siebie i swoją rodzinę.

To „stróżowanie" nie jest takim świe­
tnym interesem, jak to przedstawia „Ku- 
njerek". Kamiendcznicy łamią przepisy 
umowy zbiorowej i płacą dozorcom 
śmiesznie niskie wynagrodzenie za ich 
pracę. W tych warunkach dozorca, aby 
nie zginąć z głodu, musi szukać jakiegoś 
zajęcia. Kiedyż ma więc czas na pilno­
wanie całodzienne chodników? Oczywi­
ście, że nie chcemy przez to powiedzieć, 
aby wogóle dozorcy nie posypywali oho 
(fników. Podkreślamy tylko, że dozorca 
na swój koszt robić tego nie może, a 
nadto, że takie, do przesady posunięte 
posypywanie, jest zupełnie zbyteczne. 
Raz na dzień w zupełności wystarczy. 
Nie wolno ze sporadyeznysłi wypadków 
tworzyć reguły. Za zaniedbanie jednego 
dozorcy nie można winić ogółu. Dozor­
cy domowi spełniają swoje obowiązki i 
do rzadkości należą wypadki zaniedbań 
z ich strony. Dobrzeby było, aby o tem 
pamiętał „Kurjerek".

jąc się trudnościami w ściąganiu rat).
W tem miejscu zebrani emeryci chó­

rem zaczęli wołać: „Wnet przyjdą wy­
bory, przyszłą nam demagogów, którzy 
będą nam obiecywać zwrot wszystkie­
go, alby dać glosy na jedynkę". „Bę­
dziesz jadł bulkę z szynką i głosuj na 
jedynkę".

Po tej demonstracji w dalszym ciągu 
kol. Packan powiadomił zebranych, ic 
w sprawie opłat pocztowych za dorę­
czanie emerytom zaopatrzeń, na wnio­
sek CSS, Centrala ZZK wniosła odpo­
wiednie pismo do MK, żądając zupełnie 
słusznie, aby z emerytami kolejowymi 
było tak, jak z emerytami państwowy­
mi, którzy do kwoty zł. 50 nie opłacają 
nic, zaś powyżej 50 zł., hez względu na 
kwotę, opłacają 10 gr.

Następnie przemówił kol. Stoczek, wy 
jaśniejąc różne podnoszone przez zebra­
nych kwestje, wśród nich wniesione pi­
smo do DOKP o wydawanie wolnych 
biletów jazdy emerytom tak, jak tó jest 
u pracowników czynnych, gdyż dotych­
czasowe wydawanie powoduje zbyt dłu­
gie czekanie i ścisk w biurze karłowym.

Po przemówieniach wielu ż pośród 
zebranych, solidaryzujących się z wy­
wodami referentów, zamknięto zebranie 
oknzykiem: „Nie rezygnujemy z nr-

Uśmy na scenie prawie wszystkich na­
szych aktorów, którzy z mniejszym czy 
większym dowcipem, wedle intencji au­
tora, przyczynili się do zapewnienia 
sztuce dłuższego powodzenia. W sam 
raz na karnawałowy wieczór, jeżeli się 
niema nic lepszego do roboty. L. F.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Wtorek 15.1. Rajski ogród.
BAGATELA

Rewja „Najpiękniejsze Polki śwtata" i 
film „Głos skazańca".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Śluby ułańskie".
ATLANTIC: „Melodje cygańskie" i

wielka rewja komedjówa. .
APOLLO: „Jej wysokość całuje".
KINO ATLANTIC: „Książę Arkadji" i

„Czarny kot".
PROMIEŃ: „Marzenia miłosne". 
SZTUKA: „Przeor Kordecki — obrońca

Częstochow)!".
ŚWIT: „Przeor Kordecki — obrońca 

ćzęstochowy".
SŁONKO: „Pionierzy Texasu“ i „Król 

niedołęgów",
WANDA: „Pieśń zdobywa świat". 
UCIECHA: „Młody las".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Klejnoty

Miłości".

Ruch robotniczy
WALNE ZEBRANIE „ZAKRZOWIANKI"

W sobotę dn. 19 stycznia br. o godz. 6.30 
wieczorem w lokalu własnym przy uL 
Skwerowej 34 odbędzie się Walne zebranie 
sekcji sportowej TUR. „Zakrzowianka" z

1) Odczytanie protokulu, 2) sprawozda­
nie zai-ządu i komisji rewizyjnej, 3) wybór 
władz sekcji i 4) wolne wnioski. W razie 
braku kompletu następne Walne zebranie 
odbędzie się o godz. 7 wieczorem bez 
względu na ilść obecnych.

Odczyty T.U.R.
W czwartek 17 stycznia b. r. o godz. 

7 wieczorem w Domu Tramwajarzy przy 
pi. Serkowslciego 1. 7 (Podgórze) odbę­
dzie się odczyt p. t.:

„16-cie lat niepodległości" 
Prelegent tow. dr. Szumski.

BEZROBOTNY PKACOWN1NK UMY­
SŁOWY, bankowiec, wykształcenie śre­
dnie, poszukuje pracy. Zgłoszenia do ad-

Dyżury lekarskie
dnia 15 stycznia, noc:
. 1. Dr. Baranowski Włodz, Tatarska 1. 1. 

2. Dr. Horowitz Maks, Jasna 7.
8. Dr. Szancer Henryk, Starowiślna 60,

4. Dr. Zopoth Artur, Rynek Klep. 5, 
tel. 102-18.

Dyżury aptek
Wtorek 15.1 w Krakowie:
Apteka pod Słońcem, Rynek gl. A-B 42.

„ pod Eskulapem, ul. Gertrudy 1.
„ pod Matką Boską, ul, Krowoder-

derska 74.
„ w Dębnikach, ul. Konopnickiej 3. 
„ pod Złotym Ortehi, ul. Krakow­

ska 9.

. Apteka pod Hygeą, ul. Kalwaryjska 27.

Radio krakowskie
ŚRODA, 16 stycznia,

6.45 Z Warszawy: Audycja poranna.
7.50 Pogadanka dla pań. 11.57 Sygnał cza­
su i Hejnał. 12.03 Z Warszawy: Wiadomo­
ści meteorologiczne. 12.10 Z Warszawy: 
Koncert i Dziennik południowy. 13.05 Arje 
operowe włoskich kompozytorów. 15.30 Z 
Warszawy: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.35 „Frontem do morza". 15.45. 
Fragment teatralny. 16.00 Z Warszawy: 
Znowu „Bandyci". 16.45 Z Warszawy: 
Chwilka pytań. 17.00 Tańce symfoniczne. 
17.25 Z Warszawy: Pogadanka dla kobiet. 
17.35' Z Warszawy: Recit. śpiew. 17.50. 
Z Warszawy: Poradnik sportowy. 18.00. 
Encyklopedja mówiona. 18.10 Wiadomości 
bieżące. 18.15 Ze Lwowar. c._nmsa trio 
fortep. c-moll op. 101. 18.45 Z Warszawy: 
Odczyt gospodarczy. 19.00 Płyty. 19.20. Z 
Warszawy: Pogadanka aktualna. 19.30. 
W górach Alpejskich. 19.50 Z Warszawy: 
Wiadomości sportowe. 19.56 Lokalne wia­
domości sportowe. 20.00 Z Warszawy; Wie 
ozór romansów cygańskich. 20.45 Z War­
szawy: Dziennik wieczorny. 21.00 Z War­
szawy: Koncert Chopinowski. 21.30 Od­
czyt w języku angielskim. 21.40 Z War­
szawy: Recital skrzypcowy. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.13 Z Warszawy: Muzyka 
taneczna.

Odczyty i zebrania
BACZNOŚĆ GORLICE I OKOLICE! 
„Wieczór autorski Marjana Czuch-

nowskiego w Gorlicach". We czwartek, 
dnia 17 stycznia b. r. o godz. 18-ej od­
będzie się w sali „Sokoła" w Gorlicach 
wieczór autorski Marjana Czuchnow- 
skiego, na którem autor recytować bę­
dzie fragmenty swoich utworów p. t  
„Poranek Goryczy", „Kobiety i konie", 
„Reporter róż", „Tak", „Trudny życio­
rys".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Zgromadzenie tramwajarzy
W piątek 11 b. m. odbyły się w domu 

tramwajarzy dwa zgromadzenia zawo­
dowe pracowników tramwajowych. Na 
zgromadzeniach omawiano bolączki 
tramwajarzy o czem pisaliśmy już w 
niedzielnym „Naprzodzie". W wyniku 
obrad uchwalono następującą rezolucję: 

„Pracownicy tramwajowi, zgroma­
dzeni w dniu 11.1 1935 r. w domu wła­
snym w Podgórzu, uchwalają:

1) Sprawozdanie Zarządu Związku 
przyjmują do wiadomości,

2) domagają się stabilizacji wszyst­
kich praoowników prowizorycznych i 
urtidiomienia awansów,

3) domagają się wydania mundurów 
i płaszczy dla pracowników ruchu, któ-

Z m i a s t a
CZARNA NIEWDZIĘCZNOŚĆ. 

Niewdzięczny temat pisać o niewdzięcz­
ności i to w dodatku czarnej. Ale trudno, 
muszę napisać, żeby bodaj tem pocieszyć 
p, Franciszka Polasińskiego w jego cięż- 
kiem zmartwieniu.

Miękkie serce ma p. Polasiński — kiedy 
widzi biedę, to zaraz coś go chwyta za 
gardło i dusi, a łzy napływają gorącą falą 
do oczu. Mieszka sobie skromnie przy uL 
Benedykta, pod numerem 3-cim (nawet 
wcale dobry nmner). Niewątpliwie o do­
brem sercu p. Franciszka wiedzą nie tyiko 
biedni ludzie, potizebujący pomocy ale rów 
nie i oczajdusze, łajdaki i różnego kalibru 
i autramentu łotrzyki. Przyszedł do niego 
jeden z takich. Pokazał p. Franciszkowi 
oblicze zbiedzone, poorane bruzdami, które 
nieszczęścia i treski wyorały, a potem bła­
galnie począł go prosić o przytułek na noc, 
bo niema gdzie skłonić skołatanej głowy i 
chyba mu przyjdzie umrzeć na mrozie.

Chytrze wziął się obwieś do p. Francisz­
ka, Zgóry wiedział, że rybka połknie ha­
czyk. I połknęła. Pan Franciszek rozczulo­
ny przygarnął „nieszczęśliwca"; nakarmił, 
napoił i  dał mu łoże na noc. Oczywiśoie nie 
pytał go o nazwisko. Cóż go to może ob­
chodzić — jest biedny i nieszczęśliwy i to 
wystarczy Zadowolony był p. Franciszek
— spełnił dobry uczynek wobec bliźniego. 
Zaraz zrana pragnął odwiedzieć swego go­
ścia, zapytać o zdrowie, o sny — słowem 
uciąć sobie małą pogadankę. Puka — nie, 
pnka jeszcze raz nic i jeszcze raz i znowu 
nic.' Otwiera drzwi, patrzy i też nic. Gość 
znikł jak nieprzymierzając, kamfora. Zdzi­
wił się p. Franciszek, bo jakie to tak od­
chodzić bez pożegnania. Markotno mu się 
jakoś zrobiło. Chcial zobaczyć która godzi­
na, szuka zegarka, a miał ładny, cały ze 
srebr. Niema... Szuka wszędzie — niema.
— Jak kamień w wodę. — Patrzy na wie­
szadło, a palta też niema.

Teraz dopiero p. Franciszek zrozumiał [ 
dlaczego jego „miły" gość tak cichutko bez

Nieporządki w hucie „Silesia**
Robotnicy huty „Silesia" w Paruszow 

cu na-eżącel do „Wspólnoty Interesów" 
zostali „uszczęśliwieni" polskienć inży­
nierami. którzy starają się z robotników 
robić „partjotów". Nieustanne redukcje 
umożiiiwiły Dyrekcji pozbyć się odwai- 
iżejszyth robotników, skutkiem czego 
rada zakładowa znajduje się w rękach 
ŻZP. i ZZZ

Robotników zmusza się do brania u- 
działu [po ciężkiej pracy za marny 
grosz) w różnych ćwiczeniach gazo­
wych, lotniczych i przysposobienia woj­
skowego. Na lewo i na prawo ściąga się 
od robotników składki na LOPP. I różne 
Ligi Morskie, rzeczne • t. p. Nadto opo­
datkowano załogę na pomoc dla bezro- 
błnych, aby ,,sanacja" me marniała się z 
bezrobotnemi kłopotać.

Sensacyjne pogłoski o ustąpieniu prof. dni wersy t.
Jeden z popularnych profesorów Uni­

wersytetu Warszawskiego, znany poza­
tem jako wybitny antysemita, ma ustą­
pić z zajmowanego stanowiska.

Mianowicie, decyzja ta  wiąże się rze­
kome z następującym faktem. Profesor 
ten otrzymał przedstawicielstwo zagra­
nicznej firmy wkładek do obuwia. Roze­
słał cyrkuiarze handlowe do wszystkich 
lekarzy, zwłaszcza ortopedów, zalecając 
te wkładki i wychwalając ich walory. W 
cyrkularzach tych zaznacza, że od każ­
dej sztuki przepisaną choremu przez le­
karza, płaci prowizję, wynoszącą 3 zł. od

re w myśl reguł, służbowego, już im 
się dawno należą,

4) domagają się natychmiastowego 
wstrzymania ściągania wkładek do 
Ubezpieczaini Społecznej na nbeżpie-

5) na pomoc dla bezrobotnych u- 
chwalają opodatkować się w następu­
jący sposób, pracownicy, pobierający 
ponad 200 zł. miesięcznie, po T zł., po­
niżej 200 zł.—50 gr. Uchwała ta nie 
dotyczy tych pracowników, którzy pra 
cnją po 4 dni w tygodniu".

Na zgromadzeniach ^przemawiali, jako 

ton i dr. Szumski.

pożegnania się, po „angielsku" ulotnił się. 
Cios byl straszny. Przez dłuższą chwilę nie 
mógł p. Franciszek „przyjść do siebie". 
Chciał i nie mógł. Przyszedł więc do komi- 
sarjatu policji i tu jak na świętej spowie­
dzi powiedział wszystko, wszyściusieńlfo. O 
gościu, o noclegu, o palcie, o zegarku (cały 
ze srebra) i o swojej rozpaczy. — O czania 
niewdzięczność. ■ •

NIE WART PAC PAŁACA, BO NIE 
PILNOWAŁ WALIZKL

Pac Franciszek, zam. w Tyńcu pow- Kra 
ków, zgłosił, że dni. 11.1 około godz. 7-mej, 
pozostawił przed ustępem w Sukiennicach 
walizkę zawierającą 60 par skarpetek i rę­
kawiczek i gdy powrócił nieznany sprawca 
walizkę skradl. Szkoda wynosi około 100 zł.

„O MIODZIE I WOSKU ORAZ PRO­
DUKCJI PIERNIKÓW W STARYM 

KRAKOWIE".
Odczyt na ten temat wygłosi dr. Jan 

Szczudło na 17 em Zebraniu naukowem 
Tow. Miłośników Krakowa, które odbędzie 
się w sali kinowej M. Muzeum Przemysło­
wego (ni. Smoleńska 9) we wtorek 15 bm. 
Po odczycie dyskusja bieżąca i wnioski. 
Wstęp 10 gr. Początek o godz. 6.80 wieczo-

STAN CHORÓB W KRAKOWIE.
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarzą­

du Miejskiego w stół. król, mieście Krako­
wie zgłoszono od dnia 6.1 1936 do dnin IS.I 
1935 następujące choroby zakaźne: błonica 
7, płonica 16, odra 2, krztusiec 6, róża 2. 
ospa wietrzna 20, mumps 10, dur brzusz­
ny 2.

„CO CZYTAĆ W SPÓŁCZESNEJ LITE­
RATURZE EUROPEJSKIEJ". Odczyt na 
temat powyższy wygłosi — z ramienia Po­
wszechnych Wykładów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — znany Hterat p. Adam Po­
lewka we wtorek, dnia 16 stycznia • br. w 
Związku Zawodowym Pracowników Umy­
słowych (Sławkowska 6 1 p.). Początek o 
godz. 7.45 wiecz. Wstęp wolny. Goście mile

Urządzona dla bezrobotnych „Siłezji" 
gwiazdka potraktowała co najuboższych 
po macoszemu. Za to „kapło" się coś nie 
c-.ś z gwiazdki „cierpistora" z pod znaku 
ZZP. i ZZZ. Majstrowie huty „Silesia" 
agitują gorąco za „sanacją" i niejedno­
krotnie prowokują robotników socjali­
stycznych przekonań. Nadzorca domów 
hutniczych p. Greiner zaś wymierza ro­
botnikom bezprawnie kary za to, że w 
nocy oświetlają mieszkania, co zdarza 
się tam, gdzie są małe dzieci. „Kołtuny" 
z rady zakładowej nie kwpaią się wcale 
z położeniom kresu temu bezprzykład­
nemu brykaniu naganiaczy kapitajistycz 
nycb.

Czyżby czekano, aż zabraknie robot­
nikom cierpliwości?

pary wkładek, których cena wynosi 26 
zł. Okólnik powyższy wywołał wielkie 
niezadowolenie w kołach lekarskich, 
gdyż uważano, iż propozycja, jako też 
ton cyrkularza przeczy wszelkim zasa­
dom i pojęciom etyki lekarskiej, a  grani­
czy z tanią reklamą obmyśloną na mo­
dlę amerykańską.

Wobec tego, że postępowanie profe­
sora uznano za nieodpowiednie, podlega- 
lące orzecznictwu sądu dyscyplinarnego 
Izby Lekarskiej, prolesor len ma opu­
ścić zajmowaną katedrę.

WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowi* c odnoszeniem miesięczni* zŁ 3.50, na prowincji miesięczni* zł. 3.50, zagranicę zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENT 0SŁ05ZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobna za wyraz 20 gr. Poszukiwani* i. zaofiarowani* 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w t«kści* 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja ni* odpowiada. 
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